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Od Heda Key i.
Jotro, w niedzielę, wydany będzie o zwy- 

iéj godzinie Dodatek nadzwyczajny.
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POZNAN 20 sierpnia.
Podczas gdy na dniu 18 bm. lir. Palikao 'zaręcz®! 

«ciele prawodawczéua, że po bitwie z 16 bm. pod M irs 
. Tour Prusacy zażądeli rozejpau celem pogrzebania 
Lnvch poległych, w tym samvm dniu toczyła się znów 
¿Lwa walka‘pod Metz, którćj rezultatem jest zupełne 
Secie marszałka Baz sine od Poryta i Chalona i przy- 
Scie go do twierdzy Metz. Otóż telegram berliński, 
tiry nas wczoraj doszedł wieczorem:

Do Najjaśniejszej królowy. 
Biwak pod Rezonville, czwartek 18

sierpnia, wieczorem 9 godzina. Armia fran­
cuska została dziś pod Mojém dowództwem 
zaczepioną w bardzo silućm stanowisku na 
zachód od Metz i po dziewięciogodzinnój 
walce zupełnie pobitą, od związków z Pary­
żem zupełnie odciętą i kn Metz odpartą.

Wilhelm.
Z powyższego okazuje się, te po bitwie pod Mars 

ii Tour wojska pruskie mimo ciężkich strat nie prze- 
ltiły przeć na cofającego marszałka Bazaine, którego 
itraż tylaa przez cały dzień następny, to jest 17 bm., 
iik potwierdzają telegramy paryskie, w ciągłych była 
itarczkach z strażą przednią pruską. Airnia francuska. 
iie mogąc już przedostać się na drogę ku Vertun, zajęła 
,i|ne stanowisko, by raz jeszcze próbować lasów boju. 
Walka trwała 9 godzin i nie wypadła na korzyść bran- 
tuzów, którzy wszakże nie poszli w rozsypkę, o ile z te- 
teamu królewskiego wnosić można, ale ponownie - 
bo iufc po bitwie pod Mars ki Tour to samo donoszono 
- odparci zostali ku Metz. Czy w skutek bitwy tćj 
armia francuska nie będzie już zdolną do dalszego upo­
ru zwycięzcom, jakie poniosła stratv, jakie siły pruskie 
brały odział w walce i czy ucierpiały mocno - nd 
wszystkie te pytania nie możemy dać odpowiedzi, dotąd 
b.wiem, choć bitwa toczyła się onegdaj, żadnej me ma- 

’ray ieszcze wiadomości-. Również osłania. Runne mil­
czenie pochól księcia następcy tronu ku Chalón-’, gazie 
marszałka Mac Mahona wsparł kcrou3 jenerała Douay, 
przewieziony tych dni, jak zaręcza Indép. beige, ko- 
>ją z południa do obozu po Cbälons, zkąd natomiast 
lycofauo niewćwiczoną w rzemiosło wojenne gwardyą ru- 
.choiną i posłano ją do obozu pod St. M mr celem dal- 
szćj organizacyi.

Szczupłe wiadomości powyższe z teatru wojny uzu­
pełniamy telegrafem następującym:

Karlsruhe, 19 sierpnia. Karls. Ztg. 
donosi: Dziś rano o godzinie 7 rozpoczęto 
ostrzeliwanie Strassburga z brzegu od strony 
Kehl, które trwało do godziny 12. Po krót­
kim wypoczynku znów strzelano daléj od go­
dziny 2. Ogień nieprzyjacielski nie 
małe poczynił szkody w Kehl.

0 fl »eie zawsze jeszcze nic więcćj nie słyihać, ¡&k
te krąży nad wybrzeżami pruskiemi, ale nigdy się na 
strzał nie zbliża i żadnych operacyi ważniejszych nie 
priedsiębierze. Tymczasem nadejdzie wrzesień z gwał- 
twnemi bnrzami i flita pancerna będzie zniewoloną 
cofnąć się do Chcrbourga.

Położenie dzisiejsze Francyi.
Z Paryża odbieramy list, zbyt może czarno 

pod wrażeniem chwili malujący obecne położenie 
Francyi i cesarstwa, zasługujący przecież w ka- 
żdym razie na uwagę czytelników. Podajemy go
zatem na tern miejscu. Korespondent pisze:

Paryż, 16 sierpnia.
Z. Są chwile, w których nie wiem, czy mam pi­

sywać do was dalej, czy, strzaskawszy pióro sprawo- 
iawcy, pozostawić Dziennik Poznański zupełnie 
wiadomościom, jakie zaczerpuje z dochodzących go ga­
zet- Nietylko dla tego nie milo jest pisać, że listy 
Me się spóźniają, a większa część ich nie dochodzi, 
Me dla tego głównie, że nie mogąc się ograniczać na 
PUesyłaniu wam rejestru wiadomości, bo takowy, przy­
wodząc zapóźno, byłby bez źadnśi dla was wartości, 
zmuszony jestem, by zdać się na cokolwiek, wdawać się 
w ocenienie sytuacyi chwili i fizyonomii Francyi. A Bóg 
’’dzi. że praca ta rozdziera serce. Siadam przy stole 
1 wziąwszy pióro zapytuję siebie, jak lepićj zrobię: pi- 
’Zjłc, czy nie pisząc? Pisząc, sumiennie jestem zobo- 
*iązany do pisania pr a wdy. A czy to politycznie 
jest dzisiaj całą prawdę ztąd pisać? Moja odpowiedź 
stanowcza: najlepszą z polityk jest ta, która się w ża- 
«zzym wypadku nie rozmija z prawdą! Ale czy 
*szyscy są tego zdania? Czy największa część bodaj 
Dle utrzymuje, że są wypadki, w których, jeśli nie kła- 

to przynajmnićj prawdę przemilczeć należy? Jest
“awet umyślnie na ten cel ukuta maksyma łacińska, 

tak niedawno tyle nadużyto w pewnóm poważnćm 
gromadzeniu, maksyma: Est tempus loąuendi, 
est autem tempus tacendi! Ja, powtarzam, je­
stem przekonany, że prawdę zawsze wypowiadać należy,
2e. przemilczeć jej się nie godzi, choćby najgorsze z tego 
®’aly na pozór wyniknąć natychmiastowe skutki. Od 
skutków tych, jakkolwiek strasznemi mogą się wydawać, 
gorsze zawsze będą skutki dalsze, pośrednie, z przemil- 
Weuia prawdy wynikłe.
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Tego tedy będąc przekonania, nietylko ze względów , 
sumienia, ale z wyroznmowania taić nie będę, 'że sy- p 
tuacya tutaj jest okropną. Wszystko, co się cesar­
stwem we Francyi nazywa, kruszy się i łamie na wsze 
strony, rozpada jak kość strupieszata, którćj spójność 
żywotną kwas śmierci przetrawił.

Wojna obecna i straszliwe jćj dla Francyi klęski 
nie ma co ukrywać, niczóm innóm nie są, jak o 
dwudziestoletniego panowania cezaryzmu, który kwi 
zepsucia wszystko, wyjąwszy ludu możć, we Francyi 
przetrawił.

liząd zdemoralizowany, zdemoralizowana klasa bo­
gatych, burżoazya, z przed oczu którćj, by ją ubezwja- 
dnić, przez lat dwadzieścia wszelki inny usuwano ideał, 
oprócz ideału zbytku, zbytku szalonego i rozpasanćj na 
wszystko rozpusty; chciano zabić prąd rewolucyjny, o 
mało, że nie zabito narodu....

We wojsku, tylko jeden żołnierz ocalał, ten nieoce­
niony, nigdy dość nie uwielbiany żołnierz francuzki Po­
między jenerałami, których stworzył faworytyzra,nepotyzm, 
kamaraderya (ten arcyfrancuzki grzech) ani jednego 
prawdziwego talentu; jest kilku bohaterów, jak Mac 
Mahoń, jak był Douay. Nie masz ani jednego czło­
wieka inteligencyi, a tćm mnićj człowieka natchnienia, 
którego stworzyć może tylko wielki duchowy ruch, tylko 
wielka idea. Co tu może natchnąć wyższego człowieka? 
Marszałkowska laska? Tylko karyerzyści, samoluby, 
ludzie bez wartości pędzą w te szranki. Duchy szla­
chetniejsze, zdała od brzydkićj gonitwy, więdną gdzieś 
w półcieniu, lub, jak pułkownicy Mac Mahona, idą szu­
kać kuli w zamięszaniu, by nie przeżyć przegranćj. 
Mane,Tekel, Phares, wypisała Opatrzność zwy- 
cięzkim mieczem Prus na kruszących się marach ce­
sarstwa. Napoleonidom nic nie pozostaje, jak zastawić 
ostatnią Satdanapalową ucztę i spłonąć w ogniu won­
nych płomieni wraz z nierządnicami, któremi się oto­
czyli, które wynieśli na pierwszy szczebel społecznćj 
hierarchii, jako nałożnice swoje i łask rozdawczynie. 
Gdyby się przynajmnićj na ten zdobyli heroizm 1 Mo- 
żeby z ich popiołów przynajmnićj wzleciał feniks, mści­
ciel zdeptanego honoru Francyi. Es ossibus, ultorl

Ale i tego się nawet nie spodziewajmy! Drugie 
cesarstwo upadnie, jak upada trup ostatkami galwani­
cznych ruchów drgający, bez blasku, bez chwały, nie 
zostawiając nawet po sobie legendy — ale za to, zosta­
wiając przekleństw wiele.

Jeszcze jedna przegrana, a taż sama izba, z urzę­
dowych kandydatów złożona, detronizacyą Bonapartych 
zadekretuje, bez krzyku, bez hałasu, bez zaburzeń na 
ulicy, bez poruszenia się nawet ludu, bo lud tu nie ma 
nic do roboty. Nie ma nic, na coby się miała porywać 
siła olbrzyma. Senat w kąt pójdzie, nikt o nim nawet 
nie wspomni. Orleaniści, których spisek potknie, choć 
w cieniu i pajęczynami związany, wysadzą tymczasowy 
rząd narodowy, po którego głowie dopiero przejdzie 
Rzeczpospolita!

Jeśli tak straszliwćj przegranćj jeszcze nie będzie, 
to i tak Bonaparci się nie utrzymają. W taki popadli 
dyskredyt, że nie pojmuję jak się cesarz będzie mógł 
pokazać w Paryżu, cesarz, któremu dziś izba urzędownie 
odjęła dowództwo nad armią, domagając się zamiano­
wania Bazaine'a wodzem naczelnym, cesarz, którego fa­
woryci przez lat nie wiem wiele, brali od Francyi pie­
niądze na utrzymanie ośmkroć stotysięcznćj armii, a gdy 
przyszło do wystawienia jćj przeciw nieprzyjacielowi 
Ojczyzny, nie znaleźli jćj ani 400,000! Jeżeli kiedy 
można było przepowiadać w polityce, to bezpiecznie 
można to uczynić dziś, wypisać wielkiemi literami: 
„Finis Imperii“ — oczywiście nie związując się ani 
dniem, ani godziną, bo toby już było zawiele. Za rok 
jednak, zda się, w każdym wypadku ręczyć można, 
że go drugie cesarstwo nie przetrwa. Jeśli nie godziny, 
ani dnie, to miesiące jego z pewnością policzone.

A nie myślcie, jeszeze raz powtarzam, że te czarne 
rzeczy piszę wam pod wrażeniem klęsk. Owszem, dziś 
wl śnie piszę pod wrażeniem wielkiego zwycięztwa 
(? przyp. koresp), a przynajmnićj rząd o takowćm głosi; 
zwycięztwa, które miało być odniesionóm wczoraj, 15 
b. m.. na lewym brzegu Mozeli, a w któnm miało po 
ledz 40,000 Prusaków. W zwycięztwo to ani joty nie 
wierzę. Gdyby było istotnem, przez dwadzieścia cztery 
godzin, które od tego czasu minęły (piszę o 6 wieczorem), 
główna kwatera armii miałaby była czas zatelegrafować 
bodaj jaki szczegół. A główna kwatera milczy, jakby 
jćj nie było. Kłamstwo tu na każdym kroku być za­
czyna, prawie że tak jak w Moskwie. Smutno! okro­
pnie smutno! ale na to nie ma rady. Stało sięl Los 
rzucony! Cesarstwo kończy na to, od czego zaczęło, 
na fałsz!

Habent sua fata imperia!
Rzeczpospolita jest tu do tego stopnia w powietrzu, 

że dziś’sam Veuillot nawet w dzienniku swoim l’Uni- 
vers przystaje na nią formalnie, byle nie prześladowała 
katolicyzmu.

V\ warstwach przedmiejskich wzburzenie głębokie 
i potężne. Darmo iząd chce to zwalić na pruskich 
agentów. *

Ten naród chybaby krwi nie miał, gdyby patrzał 
spokojnie na to, do czego dziś Francyą doprowadzono: 
,,za szczęście i zwycięztwo dla siebie uważać musi mo­
żność odwrotu ku Cbalons'1, słowa dzisiejsze jenerała 

! Palikao w izbie.
Już była armia francuzka zupełnie odciętą przez 

Prusaków od Paryża i przez wczoraj a przedwczoraj 
utarczki jedynie o przebicie się przez pruskie szeregi. 
Jak się Bazaine przebije, jeśli się przebije, to już bę­
dzie w takim stanie jak dziś Mac Mahoń, będzie się 
musiał reorganizować w Chalons.

Kto się wówczas będzie bić?
Chyba lud Francyi, jeśli powstanie!

• Wiadomości urzędowe.
NP»n raczył prezesowi konsystory»loeoiu Wunderlicli 

w Wrocławiu nadać order orła crerwonego trzeciój klasy na pę­
tlicy.

K 5 sierpnia.
{Wieści o zwycii.ztwie Prusaków. — Dcnuncyacye moskiewskie.— 
Moskale najlepszymi agitatorami polskićj sprawy. — Turański 
Dyonizy, powracający na łono prawosłnwia za premium raądo- 
wóm. — Szkoła pr-ygctowawcza dla dziewcząt w Wilnie — Usi­
łowania Moskali zono-kwic yć polską niewiastę. — Szkoda czasu 
i atłasu. — Mniemany ezkiilct ni łańcuchu w klasztorze w Cho- 
do9kowie. — Profesor Walter wykrywa fałsz. — Cel moskiewskich 

kłamstw )
? ° Dziś doszła do’ n«s wiadomość o zwycięstwie
Prusaków nad Francuzami. Wiadomości tćj nie chccmy 
wierzyć i uważamy ją za zmyśloną. Mówią, że jednę 
dywizyą zaskoczyły przeważające «iły i wskutek tego 
dywizva ta uległa. Tćm więcć', jest to niepodobnćir, 
eby Francuzi tak znienacka zaskoczyć się dali Zgoła, 
powtarzam wam, u kt tu deoeszom przechodzącym przez 
ręce Moskali me wierzy. Zanadto one. są tendencyjne, 
ęby zasługiwały na wiarę. W Każdym razie dziwimy 
się powolności kroków wojennych Francuzów, przez co 
prusacy najzupełnićj do boju przygotować się mogą. 
Pozbawieni wszakże źró leł zagranicznych, nie możemy 
mieć jasnego poglądu na sprawy wojenne i dla tego od 
wszelkich wmiosków wstrzymujemy się, wyczekując na 
pewniejsze wiadomości. Tymczasem niecierpliwość na­
sza z każdym dniem rośnie; eh- ielibyśmy wyprzedzić wy- 
nadki, które mimo doskonałych komunikacji, mimo te­
legrafów, zawsze jeszcze dla nas powoli idą. Jakie my­
śli po nas przebiegają, gdzie wzrok swój zwracamy, to 
doskonale wiecie i dla tego pisać o tćm nie warto. 
Każdy wszakże zamknięty w s bie — bo najmniejszy 
objaw radości czy nadziei .sprowadziłby tylko smutne 
skutki dla nas.

- Moskale tjmezasm, choć burza wre na zachodzie, 
nie odwracają się od nas i dalćj prowadzą swą sprawę 
moskwiczenia nas. Dla nich, a głównie dla stronnictwa 
nltra-Moskali, zawsze jeszcze mało nas gniotą. Doma- 
&-aią się więc jeszcze sroższego ucisku, zaręczając, ż? <>n 
jeden tylko pożądany t-kutek dla moskwicyzmu przynie­
sie. Aby sprowadzić tćm większy ucisk, działają zawsze 
jedną i tą samą bronią, to jest denuncyacyą. Nie po­
trzebuję wtm dodawać, że denuucyacyą najzupełnićj 
Lłszywą. Wszakże refleksje ze strony samych Moskali, 
którzy dowodzą, iż ucisk dotychczasowy nie nie zrobił 
dla sprawy moskiewskićj, jedynie kraj zniszczył, nie skut­
kują. Ukrzyżuj, ukrzyżuj, oto odpowiedź na owe per­
swazje, natchnione nie miłością dla nas, ale interesem 
moskiewskim. Daję wam próbkę denuneyaryi mos­
kiewskich, w których po większćj części najmniejszćj 
prawdy niema. Próbkę tę wyjmuję z Moskiewskich 
Wiedomosti i przytaczam ją w streszczeniu: „Na 
Litwie źle się dzieje; agitacja działa tam w naj­
lepsze. Głównymi agitatorami są: ksiądz Dobkiewicz, 
którego przecież zdecydowano się wysłać na mieszkanie 
do gubernii archangieiskićj, prócz tego Jesz-ski, dalej 
G ski i obywatel powiatu ośmiańskiego S ko. W W i­
nie jedni panna naszła dom księdza Żylińskiego, rzu­
ciła mu w oczy modlitewnik, po moskiewsko wydruko- 
wan’’, i zwymyślała go. Ksiądz biskup Wołonczewski 
odmówił przyjęcia rytuału moskiewskiego i wezwał 
okrąg naukowy wileński, aby ctfuął wszystkie modli­
tewniki przez poprzedniego kuratora Batiuszkowa do 
użytku młodzieży porozsyłane. W dzisneńskmi powie­
cie włościanie nie obcięli przykładać pieczęci do swych 
uchwał gminnych, z obawy, aby za proste użycie przez 
nich pieczęci, nie zrobiono ich prawosławnemu W lidz- 
kim powiecie, z powodu tegoż samego, i.ykonyweno 
surową egzekucyą nad włościanami. W Krasławiu, 
witebskićj gubernii, powstał okropny krzyk w kościtlp, 
kiedy sprawnik tam wszedł i ogłosił, że car nakasał 
jszyk moskiewski wprowadzić do katolickiego kościoła. 
W Likśnie starszyna włościańska nie chciała przysię­
gać po n.oskiewsku, mówiąc, że tego języka nie rozu­
mie a tak w Krasławiu jak i w Liksnie włościanie 
w / 1863 pochwy ali panów i księży i związanych jaao 
buntowników do Dytaburga odstawili. Zkąd więc po­
wstała w nieb taka pr. eniana? Ks. Senczykoaski, jak 
wiadomo, wielce sę nam zisłużył wprowadzeniem języ.-' 
ka im skitwskiego do kościoła, a tymcz sem narafcon 
on jest na nieprzyjemności do tego stopnia, że jedna 
panna w M.ńsku na rynku powiedziała mu, że niedłu­
go z rozkazu rządu narodowego wisieć będzie. Wreszcie 
przyjmują do służby znów Polaków itd. itd.“ Muszę 
wam powiedzieć, że wiele z tego, co Kątków powie­
dział, jest zmyślonćm, a głównie o przyjmowaniu na 
służbę Polaków. Zakaz uieprzyjmowama nas na służbę 
w całćj swćj mocy utrzymuje się. Również wszystko 
to, co twierdzi o agitacji, jest wierutnym fałszem. Mj 
wcale agitować nie potrzebujemy, zastępują nas w tćm 
jak najdoskonalćj Moskale. Ich to wyłącznie postępo­
waniu winniśmy, że nawet takie wsie, jak Krasław 
i Liksna od Moskali odwróciły się i jak w roku 1863 
przeciw mm występowały, tak dziś pragną powrotu tych 
czasów. Powtarzam wam, Moskale, jakich tu mamy, 
owe szumowiny z całćj Moskwy, które szumnie nazy­
wają się działaczami cywilizacji, oni to postępowaniem 
swćrn zdziałali, że cała memal ludność odwróciła się 
od nich i dziś tęsknie wypatruje zmiany obecnego po­
łożenia. Pon ewieranie narodowością, religią, własnością, 
grabież i zdzisrstwa wszelkiego rodzaju, okrucieństwo,
demoralizocya i pijaństwo, oto środki, za pomocą któ­
rych Moskale działając, agitują najdoskonalćj dla nas. 
Niektóre dzienniki jawnie tćż teraz domagają się usu­
nięcia tych wszystkich przybłędów i wprowadzenia pra­

Niedzieli, 2l sierpnia itnu.
Pm¿píau trataba
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K orespondeneye Czieitnjka

widłowego. rządu i prawidlowćj administracji. Krzyki 
ich i domagania się będą głoRem na pustyni; Moskwa 
iuaezćj rządzić nie umie; narodowości naszćj wytchnie­
nia Tire da, choć wie dobrze, że swćj tu nie zaszczepi. 
Fakta te, które wam przywiódłtm z Moskiewskich 
Wiedoinosti, pomimo, iż w części są zmyślone, dać 
wam wszakże mogą, zwłaszcza co do ludności wiejskićj, 
w jakim względzie są prawdziwe, wyobrażenie o stanie 
i usposobieniu nas?ćj prowincyi.

Wileński Wiestnik dostarczył nam jednego 
więcćj od tępcę, a mianowicie Turańskiego Dyoni- 
zego, nauczyciela języka greckiego w gimnazjum gro- 
dzieńskićm. Nowiutki ten prawosławia wyznawca o- 
świadczą uroczyście w Wileńskim Wiestnik u, iż 
„z powodu ogłoszenia przez Sobór rzymski nieomylno­
ści Papieża przechodzi na łono prawosławia, które je­
dno zachowało czystość nauki powszechnego i apostol­
skiego kościoła.“ Podobne ogłoszenie nikogo w pole 
nie wyprowadzi. Panu Turań-kierau dobrze wiadomo, 
że u nas lepićj płacą nauczycielom prawosławnym jak 
katolikom, powróceniem więc na łono prawosławia chciał 
jedynie pozyskać większą pensyą, którą tćż pozyskał, 
oraz otrzymać n grodę. Od dawna już było wiadomo 
o tych jego zamiarach. Ogłoszenie więc nieomylności 
służy jtdyuie do zamaskowania podłości, która przecież 
illa wszystkich jest jawną. Dla czegóż bowiem pan Tu- 
rański nie przeszedł na Kalwina, Lutra? Bo na tćj zmianie 
meby nie zyskał, a jemu głównie o zysk chodziło. Choć 
Moskale wdzięczni mu są za to ogłoszenie, bo to woda 
na ich młyn, z tćm wszystkićm jasno i wyraźnie nazy­
wają go perekińczvkiem, pidlcem...

W iuteresie moskwiczeaia, jak się domyślić łatwo, 
zakładają przy gimnazjum żeńskićm w Wilnie szkołę 
przygotowawczą, do którćj przyjmowane być mają uczen- 
mce od lat ósrniu do jedenastu. Od nich nie wymaga 
się nic innego, byle tylko znały abecadło i mogły syla­
bizować. Rzecz ta cała obliczona na to, by zmienić 
całą moralną podstawę i wychowanie naizych kobiet. 
Wiedzą oni dobrze, jakiemi są nasze kobiety i jak wy- 
(howują młode pokolenie, by godnie nosiło imię polskie. 
Dla tego więc, bo nie dla celów pedagogicznych lub 
naukowych, zakładają szkoły. Wyższe zakłady nauko­
we nie odpowiadają życzeniu i nadziejom Moskali, za­
kładają więc niższe, aby jeszcze w młodszym wieku 
psuć szlachetną naturę polską. Spodziewać się należy, 
że w przyszłości, gdy i podobne szkoły okażą się nie- 
odpowiedniemi, od piersi chyba matek porywać będą 
młode dzieweczki, aby przenaturzyć je i na moskiewskie 
matuszki wychować. Podług mnie, byłby daleko skute­
czniejszy sposób, to jest wytępić nas wszystkich, lecz że 
cywilizacja moskiewska nie zmieni nas. to więcćj jak 
pewno. Byłoby to przeciw naturze człowieka i przeciw 
przyrodzonym prawom, aby moralnie cywilizacja niższa 
miała przewagę nad wyższą. Całe dzieje nie przedsta­
wiają nam nic podobnego. Nie sądzę zaś, byśmy do 
wyjątków mieli należeć. Pomiędzy rozmaitemi wieściami, 
jakie zwykle na nas Moskale rzucają, puścili i teraz 
wieść, że w byłym dominikańskim klasztorze w Chodor- 
kowie, w skwirskim powiecie, w podziemiach istnieje 
dotąd szkielet człowieka, na łańcuchu uwiązanego i do 
muru przymocowanego. Naturalnie na tle tćj bajki za- 
raz zaczęli dowodzić, że Polacy t>yli okrutniej, że swe 
ofiary męczyli po klasztorach, które służyły za kaźuie 
i wiezienia, i tysiączne tema podobne fałsze. Naczel­
nik tak zwanych południowo zachodnich gubernii, Don- 
dykow-Korsaków, wydelegował profesora k jowskiego uni- 
wirsytetu, doktora Waltera, dla sprawdzenia rzeczy na 
miejscu. Walter zrewidował miejsce jak najstarannićj, 
a następnie napi ał sprawozdanie, w którćm najjaśnićj 
w świecie wyznał, iż nic podobnego w byłym klasztorze 
pndoniinikańskim nie znalazł. Cała więc ta historya uro­
sła w mózgownicach moskiewskich. W ogóle wszystkie 
ich podania o nas mają tęż sarnę podstawę, gruntem 
którćj jest usiłowanie dowiedzenia, że Moskale liberały 
a Polacy feodały i najzupełnićj zacofani ludzie. Więcćj 
to jest śmieszne niż podleli

Lwów 17 sierpnia.
(Petycja do sejmu o zaprowadzenie narodowój obrony krajowój.— 
Sejm. - Nadzieja wspólnego działania stronnictw. — Uzbrojenia 
moskiewskie. — Bójki groźne w Tarnowie. — Wybór pana Ła- 

wrowskiego).
(2) Rozgorączkowane u nas wojną i przywiązanemu 

do nić| nadziejami umysły nie uspokoiły się bynajmnićj, 
a jeżeli w usposobieniu ogółu zaszła jaka zmiana, to 
tylko ta, że miejsce nadziei zajęła obawa, skutkiem 
czego poczęto myśleć o własnćj obronie. Pierwszym 
krokiem w tym kierunku jest petycya do sejmu, którą 
właśnie w tćj chwili do podpisywania w różnych tutej­
szych lokalach publicznych i we wszystkich redakcjach 
przedłożono, a którą w nadzwyczajnych dodatkach wszy­
stkie trzy tutejsze dzienniki dziś ogłosiły. Petycya żąda 
od sejmu, by wyjednał od rządu zaprowadzenie u nas 
w miejsce landwery, która zresztą nie weszła jeszcze 
wżyci?, parodowćj obrony krajowćj, na wzór wę­
gierskich Ilonwedów. Petycya ta, ułożona przez re­
prezentantów różnych naszych stronnictw narodowych, 
opiewa jak następuje:

Wysoki Sejmie!
„Fełue gioźeycb obaw położenie Europy raniepoksja 

wszystkie uuijsły. Lwa wie,kie mocarstwa t czą bój, którego 
k nieć trudno przewi zięć, inne coraz spieszniej się zbroją Na­
rody i pańbtwa, widząc l yt swej zsgr. żony, z obawą patrzą 
w niepewną, przyszł ść i d. remnie szukają podstawy, na którćj 
uf ość swą i nadzieje oprzećby mogły.

, Jeżeli takiem iest położenie całej n’em#l Furopy, dla nas 
chwila obecna jeszcze się grożuićj prz ds;awia. Sąsiedzi nasi da­
wno już rozpoiządzili naszym locem, przeznaczając nas na łup 
i pastwę najgroźniejszemu z nieprzyjaciół. Nie tylko -byt nasz 
i uzyskane pod rząd, m Nąjjaśe. Pana swobody widzimy zagro­
żone, ale wszystko, co się dz eje z braćmi naszymi w innych zie­
miach dawnćj Polski, jasno w.-kazuje, jaki los nas c?ek». Język 
nasz przeznaczony na zagładę, re. igiai kościół na zni zczenie, ogniska 

I dcmowe na gwałty i hańbę, mienie nasię na zdzierstwo, życie na 
łaskę naczelników wojennych, a lud nasz na zaludnienie dzikich 

1 stepów.i



«
„Wobec tak groźnego niebezpieczeństwa, w ciem szukać 

siły, na ' tórej ufność nsszę oprzećbyśmy mogli?
„V’prawdzi3 c. k. armia li-zna i waleczna i pełna ochoty i 

Jo boju, ale rok 1866 i to, co się świeżo na po’ach fancuzkich 
dzieje, dowodzi, jak wątłe są nadziejo, na samćj tjlko armii 
oparte. Najliczniejsza, najwaleczn:ejsza armia, czy to skutkiem j 
wodzótf swych obłędn, c y przewagą nieprzyjaciela całą pra-: 
wie ludność zucającego w boje, w krótkim czasie widzimy po- • 
bite, a narody i rządy kornie się poddające warunkom zwycię- j 
skiego wroga.

„Tćm to do doświadczeniem spowodowane rządy, chcąc ; 
zapewnić sobie zwycięstwo prócz armii, wszystkich pr.wie oby ’ 
wateli pociągają do obowiązku obrony I rajowfej. W państwie ! 
naszóm kraje korony węgierskiej posiadają oprócz wspólnój armii ; 
narodową instytucyą honwedów; w drugiej połowie monarchii aa ’ 
być zorganizowaną obrona krajowa. Ale podoza gdy instytucyą hoa- j 
wedów węgierskich składem swym i kom' ndą narodową przed- i 
stawia kadry gotowe dla całego narodu, instytucja obrony krajo- • 
wój dla naszego kraju jest tylko niedołężnym dodatkiem armii. 
ŹołDierz komenderowany obcym językiem, w krótkim czasie dla 
instrukcyi przeznaczonym dojrzeć nie może, a cała instytucyą, 
nie przejęta narodowym duchem, poibawioua opieki i współu­
działu wykształconych warstw spółeczeństwa, nie jest i stać się 
nie moie zawiązkiem organizacji militarnej, któraby w razie 
wojny wszystkich obywateli objąć mogta.

,,Tak więc kraje korony węgierskiój, zagrożone dopiero 
w drugim rzędzie, posiadają instytucją narodową, zapewniającą 
ich całość i bezpieczeństwo; a kraj nasz, narażony w pierwszym 
rzędzie na wyniszczenie, nie posiada żadnój instytuc. i narołowój, 
któraby umożliwiła udział obywateli w obronie kraju.

, Zważywszy, że pier z szyna i świętym obowiązkiem wszy­
stkich obywateli jest bronić bytu i całości narodu i państwa i bez­
pieczeństwa ludu;

„zważywszy, że pi łożenie nasze tak wyjątkowe, ii insty­
tucja, mogąca być dobrą dla innych prowincji państwa, nam nie 
wystarcza, owszćm nas ubezwladnia;

„zważy ; szy, że zagrożeni w najistotniejszych iuteresach 
naszych, kn wl snćj obronie wszystko winniśmy obrócić i wszy­
stko dla nićj poświęcić, jeżeli nie chcemy stać się przedmiotem 
pogardy dla całćj Europy i groby nasze obciążyć klątwą potom­
stwa ;

„a pragnąc posiadać instytucyą narodowa, jako zawiązek 
organizacyi, mogącój objąć w razie potrzeby wszystkie siły na­
sze —

„udsjemy się pełni ufności do Wys. Sejmu z prośbą: „,,by 
niezwłocznie wszystkie poezynił kroki u rządu NPaua, ażeby kra­
jowi naszemu za; ewnić jak najspieszniejsze utworzenie narodowćj 
organizacyi obrony krajowćj, i uzyskał prócz tego pozwolenie 
formowania oddziałów strzeleckich ku specjalnej obronie gór na­
szych, jak to rząd francuski mieszkańcom Wogozów i Ardenów 
pozwolił.““

„Czas nagli, dzień każdy zwłoki niebezpieczeństwa nasze 
podwaja. Udajemy się do sejmu i rządu pełui otuchy i ufności 
w tóm przekonaniu, że sejm i rząd nie miałby moralnej podsta­
wy byto, gdyby niezbędnym potrzebom obrony naszćj zaradzić 
nie umiał i obywatelom kraju odmawiał prawa uzbrajania się ku 
obronie najdroższych dóbr życia.

„Nadzieję naszę pokładamy w przychylnym nam uczuciu 
NPaua, które nie możo w ostatecznym niebezpieczeństwie odmó­
wić nam tych środków, jakich innym mnićj zagrożonym dozwo­
lono. Przedstawmy Mu troski i obawy nasze, pewni, że nietylko 
Jego sprawiedliwość i mądrość żądania nasze uwzględni i uzna 
za słuszne, ale i dobroć Jego zaszczyci nas oddaniem członkowi 
Najjaśniejszój Jego rodziny komendy i zarządu sił naszych “

Czy 8ejm, w którego skład wchodzi bardzo znaczny 
zastęp żywiołów antynarodowycb, będzie mógł poprzeć 
czy to adresem do korony wystósowanym, czy uchwale­
niem osobnćj rezolucyi, czy jednćm i drugićm petytyą 
powyższą i żądać tego lub prosić o to, czego petycja 
wymaga; czy korona i rząd zechcą fakie żądania kraju 
choć najsłuszniejsze uwzględnić, przewidzieć trudno, za­
wisło to wszystko bowiem przeważnie od stó-unków 
i wypadków zewnętrznych. Poseł austryacki Cbotek 
wrócił właśnie z Petersburga. W stanie normalnym 
aniby myśleć o tćm nie można, teraźniejsze wypadki 
polityczne są jednak tak nadzwyczajne, położenie jest 
tak wyjątkowe, że o rezultacie petycyi przesądzać nie 
można. Zachodzą niewątpliwie ogromne trudności w prze­
prowadzeniu myśli w petycyi podniesionćj, gdyż Gaiieya 
nie ma stanowiska Węgier, nie m^ władnego mini tra 
obrony krajowćj, sejm nie ma prawa wotowania budżetu 
na cele obrony krajowćj i t. p., ależ w rezolucyi naszćj 
żąda kraj wiaśoie r formy konstytucji dotychczasowćj, 
rząd skłania się do uwzględnienia tego rodzaju r formy, 
jakićj dobro kraju i państwa wymaga, może być więc 
przez sejm nasz osobna rezolucya co do rewizji konsty- 
tucyi i w tym punkcie uchwalona, teka obrony krajowćj 
może być kanclerzowi galicyjskiemu oddana, a ze względu 
na ważność chwili, na grożące niebezpieczeństwo łatwo 
sposób wyszukany być może, któryby koronie umożliwiał, 
choćby prowizoryczne wprowadzenie w życie instytucji, 
którćj się domagamy, a która jedynie skutecznie mo­
narchią od niebezpieczeństwa ochronićby mogła.

W piątek t. j. w wilią otwarcia sejmu odbędzie się 
narada poufra posłów naszych. Zdaje się, że przyjdzie 
tym razem do utworzenia wspólnego koła polskiego. 
Ze względu na stósunki obecne jest we wszystkich stron­
nictwach dążność ku temu. Kierunek sprawy publicznćj 
może łatwo przejść obecnie w ręce stronnictwa krakow­
skiego tak zwanych „Stańczyków.“ Tćm większa na 
tych paEÓw spadłaby odpowiedzialność.

Z Zakordonu donoszą zgodnie o uzbrojeniach, choć 
takowe odbywają się bez ostei tacyi. Urlopnicy zostali 
powołani. O stanie uzbrój ń Austryi pisać nie chcę.

W Taroowie przyszło do tak groźnych i krwawych 
bójek między ludnością chrześciańską a żydowską, że 
wezwać musiano pomocy wojsko?,ćj. Są po obu stronach 
ranni, a mówią nawet o zabitych.

Ajenci moskiewscy tak we wschodcićjjak i w za- 
chodnićj Galicyi są obecnie nadzwyczaj czynni. Władze 
rządowe albo nie widzą nic, albo nic w:dzieć nie chcą.

Pr’ eciw wyborowi p. Lawrowskiego w Stryju prote­
stuje 330 wyborców „Polaków i Rusinów.“ Na 725 gło­
sujących otrzymał Gromaa głosów 331, a Lswrowski 
394 ciosów.

"(Sprostowanie. W korespondencyi mćj z lOgo 
b. m. mówiłem o pogromie teraźniejszym Francji, 
który ma być nauką dla przyszłych jćj rządów, a nie 
o programie jak zapewne z powodu nie dość czytel­
nego może pisma mego, wydrukowano).

Drezno, 18 sierpnia. 
(Kronika wypadków dziennych.)

iX) W poniedziałek po południu doszła nas telc- 
gr ficzna wiadomość o zwycięzkićj potyczce Prusaków 
pod Metz. Wiadomość ta wszakże nie tjlko nie wy­
wołała tu radości, ale owszćm, ze względu na późne 
jćj nadejście, na zbytnią ogółoweść, a zwłaszcza na 
końcowe wyrażenie depeszy: „udaję się w tćj chwili na 
pole bitwy,“ wznieciła prawdziwy niepokój. Sądzono 
powszechnie, że potyczka owa zwycięzka jest tylko pro­
logiem do walnćj bitwy. Z gorączkową więc niecierpli­
wością wyczekiwano wieści z p> la bitwy; — tymczasem 
ani w poniedziałek, ani wtorek do południa żadnćj 
wieści... Z tego uroczystego milczenia bardzo natur lnie 
snuto wniosek, że tym^razem zwycięztwo orłom pruskim 
nie dopisało... Niepokój coraz więcćj wzmagał się. 
Po południu wreszcie we wtorek stało się wiadomćin. 
że bitwy nie było, i że wszystko skończyło się na owćj 
zwycięzkićj potyczce pod Metz. Z bliższych jednak 
szczegółów o tćj potyczce płynie to przekonanie, że 
zwycięztwo w nićj przez Prusaków otrzymane, jak de­
pesza głosi, jest bardzo problematycznćm i że Francuzi, 
przypisując je sobie, b-. daj czy nie mają słuszności. 
Francuzom chodziło jedynie o zakrycie cofającćj swćj 
armii i powstrzymanie armii niemieckićj. Jedno i dru­
gie udało się im najzupełnićj. Cała armia francuska

przeszła przez Mozelę — armia pruska zmuszoną była 
zatrzymać ,-ię przed tąż rzeką i nie była w możności 
przeszkodzenia przepr. wie wojska francuskiego i nawet 
dzienniki tutejsze tak tę, rzoczoną zwycięzką potyczkę 
pod Herny oceniają, a przjiąwszy ogłoszone zwycię- 
ztwo z dobrodziejstwem, że tak powiem, inwentarza 
radością go nie obchodzą, okrzyków i śpiewów na cześć 
jego nie wzuosz-; da uspokojenia zaś zbałamuconćj 
zwycięztwami pu bczuości dodają, iż dla tego ani arm t 
nie zdobyto, ani niewolnika nie wzięto, bo odwrót Fran­
cuzów Metzem był zasłaniany. Z tych więc wszystkich 
omowień i objaśnień, oraz z amego lakonizmu wypada 
to, że korzyść w tćj potyczce istotnie wypadła po stro­
nie Francuzów, jak to właśnie oni i ogłosili. Pierwszy 
to czyn jenerała Bazaine, na którym obecnie wszystk’e 
nadzieje Francuzów zawisły. Potyczka ta, można śmiało 
powiedzieć, podniosła niejako moralnie sprawę Francuzów. 
Na drugi dzień znów miała być zwycięzka rozprawa Fran­
cuzów z Prusakami, o którćj wszakże w źródłach nie­
mieckich rie znajdujemy najmmćjszćj wzmianki. Wsku­
tek tego wszystkiego zaczynają się po trochu oswajać 
z tą mydą, iż walka ta tak szybko jak to w początka-: h, 
zwłaszcza po pierwszych powodzeniach oręża niamieckiego, 
sądzono, nie ukończy się. Jeśli nic nadzwyczajnego 
nie zajdzie, to widocznie ona dopiero rozwija się... 
a wab'a bitwa, którćj wszyscy tak gorączkowo tu wy­
czekują, wcale jćj końca nie położy, bez względu na to, 
kto zwyciężcą z mćj wyjdzie. Dotychczas poci 1 :biano 
sobie, że głównym jćj promotorem jest Napoleou — że 
zatćm z upadkiem jego i walka zakończyć F!ę musi. 
To wszakże, co obecnie dzieje się we Francji i najła- 
twowierniejszego wyleczyć powinno. Nap leona tak do­
brze jakby już nie było. Znienawidzony,’ zdepopnlsry- 
zowany upadł i moralnie i w opinii nerodu. Prawdziwe 
tam Interregnum. Rząd wykonawczy nie działa 
jeszcze w imieniu nsrodu — ale nie działa i w imieniu 
Napoleona, który zszedł na drugi plan. Na pierwszym 
planie widnieje naród francuski i bohaterska armia. 
Zapewne smutne dziś chwile przechodzi ten naród: w lka 
z nieprzyjacielem i walka z sobą. Zaprawdę i najza­
ciętszy przyznać musi, iż dziwnie majestatyczny widok 
przedstawia Francya. Jedną ręką dobija zschod>ącego 
z ceny Napoleona i ucisza bezrozumne wewnętrzne za­
chcianki, podsycane widocznie obcemi wpływami, a drugą 
zbroi energicznie, by zmierzyć się z nieprzyjacielem. 
Czy»wyjdzie zwycięzką z tych zapasów?... oto pytanie, 
które niemal każdy zadaje sobie. Jutro niewiadome... 
ale przekonani jesteśmy, że naród wielki, jeduolity, z ta- 
kiemi ogromnemi zasobami żywotności przy pierwszćm 
udurzeniu twardego losu nie schodzi marnie jak cień 
z widowni hisforycznćj, na którćj dzięki swemu geniu­
szowi długie wieki się utrzymywał. O Francyi więc 
powątpiewać się się godzi; wyjdzie ona całą i zdrową 
z tych zapasów, ale tron Napoleona ma tylko :uż byt 
efemeryczny. Nie trzeba być prorokiem, aby juź dziś 
przepowiedzieć, że tron ten lada dzień wywróci się — 
a wywróci się bes trzasku, żalu i sławy. Tego, czego 
nie mógł ruch ludowy zdziałać — błędami swemi sp a- 
wił sam Napoleon. Sprawiedliwi ść dziejowa—napisała 
dlań wyrok — dziś już okropna tragika d'a niego i jego 
następcy rozpoczęła się.

Wracając się do tutejszego usposobienia, powtarzam, 
iż zamyka się ono w wyczekiwaniu i gorączkowo liczy 
minuty niemd, kiedy zajdzie bitwa walna, która jak się 
spodziewają, więcćj jasności na sytuacyą rzuci. I wreszcie, 
doczekano się dziś tćj upraguionćj chwili — wiadomość 
o walnćj bitwie pod Pont a-Monsson, w tćj ehwili wła­
śnie doszła. Telegram brzmię zwycięzko; a jednak cóż 
powiecie? Srotkany zo tał chłodno — z niedowierzaniem 
prawie. Żadnych okrzyków, żadnćj pieśni. Prawda, żc 
tylko niespodzianki sprawiają niesłychaną radość — ta- 
kiemi niespodziankami właśnie były bitwy pod Weissen- 
burgiem i Woerth. W każdym razie gorączkowo wy­
czekiwano walnćj bitwy. Bitwa z dnia 16 ze względu 
na siły w rćj udzi. ł mające i długość boju jest walną. 
Zkądże więc ten chłód? Oto, bo bitwa ta przyniosła 
więcćj jeden dowód, że walka będzie długą i ciężką. 
Żg pokonać Francuzów nie będzie tak łatwo; że wreszcie 
nie jest ona wcale stanowczą, jak to czuć z urzędowych 
nawet wiadomości. Wysokość przytćm podawanych zdo­
byczy, zbyt jasno za tćm mówią. Niewiadomi ść jak zwy­
czajnie każde X. przybiera kolosalne rozmiary. Otóż 
i tu przypuszczają, że straty niemieckie muszą być da­
leko niczniejsze i że zwycię/two to świeże, wcale ja­
skrawo nie wygląda, a kto wie, czy po bliższych obja­
śnieniach nie zejdzie do rozmiarów tych korzyści, jakie 
pod Metz pozyskano. Główna więc i jedyna rzecz, jaka 
dla Niemców z tego zwycięztwa pocieszająco wygląda, 
to odcięcie armii francuslrćj od Chalons a tćm samćra 
i Paryża, jak tu objaśniają sobie owo wyrażeaie: sind 
an ihrer Rückzugsbcwcgung verhindert. Istotnie byłaby 
to ważna rzecz. Piszę o godzinie drugićj po połudn u. 
wszyscy wyczekują bliższych wyjaśnień — być może, że 
w miarę ich nadejśc;a usposobienie się zmieni, ale dotąd 
wcale uroczysto-zwycięzkićj fizyognomii niema. A i ar­
maty jak zaklęte milczą i wystrzałami swemi, podobnie 
jak po bitwie Woertb, zwycięztwa nie święcą.

Tak więc zawsze niejasno — owszem, można po- 
wiedzi ć, że coraz remnićj. Najwięcćj tu liizą na państwa 
neutralne, które po bitwie zmuszą wojujące strony do 
zawarcia pokoju, tak pożądanego tu przez wszystkich, 
a tak potrzebnego dla interesów ekonomicznych i han­
dlowych Europy. He jedne i drugie do dziś dnia już 
z powodu wojny ucierpiały, to dopiero późnićj dotkliwie 
da się uczuć. Dziś te smutne konsekweneye jeszcze 
łuna pożaru wojeonego zakrywa przed oczyma każdego.

Armia saska dotąd nawet w ostatnićj rozprawie nie 
miała udziału; wszakże forsowne marsze, jakie zmuszona 
odbywać, robią już swe skutki. Przed paru dniami 
przywieziono tu z korpusu saskiego czterdziestu jeden 
chorych z powodu marszów i niewygód z życiem wojen- 
rćm związanych. Zapewne, że liczba ta w stósunku do 
wojska saskiego, nietylko nie jest zatrważającą, ale 
owszem jest małoznsczną, nie sądzimy wszakże, by 
na nićj wszyscy chor y ograniczali się. Dwunasty kor­
pus saski przeszedł granicę i znajdował się w Saarbrü­
cken. Niektóre oddziały od wyjścia z Drezna po dzień 
10 sierpnia nie miały ani jednego dnia wypoczynku. 
Jedynćm odświeżeniem jest woda — o piwie i gotowa- 
nĆDu jedzeniu nie ma mowy nawet. Mimo to wszystko, 
wedle zapewnień, jakie tu dochodzą, Btan armii 
saskićj ma być wyborny. Składki tu na nią 
i rodziny jćj płyną ciągle. A prócz tego Lipsk i Dre­
zno zawiązały się w komitet dla zbierania składek pie­
niężnych, dla najwaleczniejszych, uotąd, jak tu utrzy­
mują Sasi, jedynie z łupów wojennych mieli zabrać 
ogromne zapasy tytoniu i cygar, dla wojsk francuskich 
przeznaczone.

Nauczyciele tutejsi i urzędnicy wydziału oświecenia 
i wyzntń zrzekli się aż po koniec miesiąca paździer­
nika 1/10 z swćj pensyi na rzecz rodzin wojaków. 
Prawdziwie to grosz wdowi I

Saskie papierowe pieniądze rozkazem króla prus­
kiego, otrzymały prawo obywatelstwa w całćm Związku
niemieckim; przyjmować je mają wszystkie kasy pań-

■twowe na równi z pruskiemi.
W szpitelu garnizonowym znajduje się od kilku dni 

dwóch rannych pod Weissenburgiem żołnier.y z 46 ni- 
sko-szląskiego pułku; odwiedzały i h następczyni tronu 
i małżonka po ła pruskiego pana Eichmann. Jeden 
z nich z rąk pierwszćj otrzymał bukiet kwiatów, jako 
nagrodę waleczn- ści.

Dziennik jeden tutejszy gorzko a bardzo słusznie 
pówstaje przeciw pewnemu kapitanowi, który wbrew za­
kazowi poważył się policzkować landwerzystę na musztrze. 
Spodziewać się należy, że po tćm energicznóm wystąpie­
niu podobne sc-ny nie będą już miały miejsca.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Staats-Anzeiger z dnia 19 sierpnia podaje 
w dalszym ciągu następujące sprawozdauie z teatru 
wojny:

„Główna kwatera JKr. Mości.
Fauląuemont, 14 sierpnia. Część znajdującćj 

się tutaj od dnia wczorajszego wi-lkićj królewskićj kwa­
tery główućj ądała się dzisiaj za innym jćj oddziałem, 
który się około Najwyższćj stby JKr. Mości we wsi 
Hjrny, o trzy wie od Metz rozłożył. Obiedwie miej­
scowości, Fau'quemont (Fulkenberg) i Herny są bardzo 
biedne. Po trzech ostatnich dniach dżdżystych wypogo­
dziło się i wszystkie drogi i dróżki pokryte są raasze- 
rującemi kołu nnami wojska. Wszystkie dążą ku Metz, 
Pont A Mousson i Nancy; na liniach tych miały miej­
sce przedwczoraj i wczoraj żwawa rekonesanse a nawet 
utarczki z wojskami nieprzyjaeielskiemi. Znany tu­
taj zamiar cesarza Napoleona utworzenia tak nazwane­
go XII korpusu w C alon3 i XIII pod dowództwem je­
nerała Trochu w Paryża, ma, jak się zdaje, nadać roz­
budzonemu patrystycznemu zapałowi Francuzów uregu­
lowane, wojskowe formy. Wprawdzie obecna forma woj­
skowa, o ile się okazała wjjarmii, a przynajnnićj w kor­
pusach dotąd zaangażowanych, nie mogła się oprzeć s 1- 
nemu ujęciu naszych żołnierzy i dla tego więcćj jak 
wątpliwą jest rzeczą, czy nie militarna, a nawet antimi- 
Titarna forma gwrdyi ruchomych będzie mogła stawić 
opór całćj armii niemieckićj. Słych .ć dzisiaj znowu, że 
^ześć armii nieprzyjacićj, około 50,000 ludzi, pokazała 
się przed Metz, jak gdyby była gotową przyjąć bitwę. 
Nie odpowiadałoby to wprawdzie wczorajszemu rezulta­
towi wywiadywania się, »1 by mogłosb ć w związku z da­
tą 15 sierpnia, którą cesarz zapewne, jako sprzyja­
jące omen uważoć będzie, stósowne do podhiesienia za­
pału Francuzów. Dzisiaj rozlepiono tutaj proklamacyą 
JKMości, weJług, któićj konskrypeya (po'ór rekrutów) 
znosi się we wszystkich krajach francuskich, które obe 
cnie przez wojska niemieckie zajęto zostały, albo jesz­
cze zajętemi zostauą, a wszyscy urzędnicy i prywatne 
osoby, któryby w jakik< dwiekkądź sposób do tego po­
mocne były, zagrożone surowemi karami. Jest to śro­
dek równie konieczny, jak zapewne skuteczny, bo we 
wszystkich innych departamentach bezwzględne ściąga­
nie do gwardyi ruehomćj będzie miało miejsce. Inna 
bardzo obszerna proklamacyn, podpisana przez główne 
dowództwo, zwrcca na to uwagę mieszkeńców części 
kroju zajętych przez wo'ska niemieckie, że szpiegostwo, 
fałszywie objaśnieniach.wane przez ludzi użytych za po- 
sł-ńeów albo przewodi ików, zabijanie, kaleezerde i ra­
bowanie niemieckich wojskowych lub ich służących, ruj 
nowanie budynków, przerywanie drutów telegr ficziy h 
itp. i nareszcie użycie broni przerw wojskom niemie­
ckim, śmiercią karane będą. Pre-klamsc a ta ustanawia 
także normę wyży wierna żołnierzy i oznacza wartość 
pieniężną tćj?e na franka na człowieka. Aby zapobiedz 
wszelkim pomyłkom co do stósun'u monety francuskićj 
do niemieekićj ustanawia się się warto ść franka na 8 
srebrników albo 28 grajcarów. Gdyby mieszkańcy tu­
tejsi znali byli wprzód tę proklamacją i proklamacyą 
królewską, w którćj powiedziano, że wojna prowadzi się 
tylko z armią, a nie z narodem francuskim, to nie by­
łoby tylu pouciekało i wiele nieporządków nie byłoby 
miało miejsca. W Herny mieszkał JKr. Mość na ple­
banii naprzeciwko pięknego kościoła i słychać tutaj, że 
Najjaśniejszy Pan ze świtą wojskową objeżdżać tędzie 
dzisiaj czaty przednie stojące naprzeciw nieprzyjaciela. 
F, ldjegry i gońcy gabimtowi przybywają codziet nie 
z Berlina i znowu tam wracają. Kolćj żelazna i ttle- 
gr f po za wojskiem są w zupełnym porządku i fun­
kcjonują regularnie. Gazety atoli berlińskie bardzo się 
opóźniają.“

Herny, 15 sierpnia. JKMość, otrzymawszy od je 
nerała piechoty Steinmetza wiadomość o zwjcęskićj 
potyczce stoczonćj wczoraj po południu cd godziny 2 aż 
do zmroku na wschód od Metz pomiędzy, tą fortecą 
a linią Ars L quen xy Borny Colombey, udał się dzisiaj 
rano o godzinie 6 tu ztąd na Rem lly i Bazaneourt do 
Colign?, aby obejrzeć pobojowisko i kazać sobie zdać 
raport o przebiegu walki. Towarzyszyli JKMości j<ne- 

! rałowie kwatery główućj, kanclerz Związku hr. Bismarck 
' i 'esersko-rrsyjski pełnomocnik wojskowy jenerał hr.
I Kntuzow. W Cdigny na zachód od kwatery glównćj 
' VII korpusu w P nge dosiedli wszyscy koni, a powozy 
i czekały na powrót na południe ed Coligny.

Ponieważ jeńcy i polegli na pobojowisku należą do 
wszystk:ch prawie pułków trzech korpusów, które teraz 
zostają pod głównćm dowództwem marszałka Bazaine, 
można wnosić, że przyrtajmnićj trzy kor. usy, tj. i’Ad- 
mirault, Faiily i ten, którym Bazaine sam, wprzód nim 
objął naczelne dowództwo, dowodził, przeciw nam wal­
czyły. Armia francuska była dnia 14 rauo rozłożona 
na przestrzeni wynoszącćj przynajmniej 9 kilometrów, 
z zamiarem, jak się aż do przedwczoraj zego duia’do- 
rozumiewano, c-foięcia sią ku C: alons. Marszałek Ba- 
zainć musi, ł wszakże mieć do walc enia ze^szczeg 1- 
cemi przeszkodami w wykonaniu tego planu, gdyż jeszcze 
przedwczoraj do południa nie ruszył się z miejsca. 
Jenerał Steinmetz więc natrrł nsf niego naprzód oddzia­
łami trzynastćj potćm cztern.stćj dywizji zkorpu>uVII 
(jenerał Zastrow) po południu o godzinie /^ i natr. fił 
Francuzów w kilku przekopach, za głębokietni rowami 
strzeleckiemi, z których strzelali spokojnej, niż w do­
tychczasowych potyczkach na nacierające przez gołe 
pola wojska pruskie. Przekopy takie, które jeden po 
drugim zdobywać było trzeba, znajdowały się pod Ars, 
L-quen xy, Grivy, Borny, C dombey i przy niektórych 
pustki wiacb, które leżąc w zaroślach, podawały dobre 
stanowiska do obrony. Walka byłą równie żwawa co do 
pojedyńczych wypadków, jak uparta co do trwania, 
a straty znaczne. Pomiędzy Francuzami są po większćj 
części zabici, gdyż kule pruskie zawsze pr. wie trafiały 
w głowy: jest to naturalnym skutkiem nowego sposobu 
walki Francuzów, którzy się wszędzie ogra iczają na 
obronę i oczekują natarcia za okopami; gdy się więc 
gdzie głowa n^d okopem pokaże, zaraz w nią pruska 
kula uderza. Mało tym razem wpadło lekko rannych

w pruskie ręce, gdyż bój się toczył bezpośrednio przed 
jramami fortecy Metz, lekko ranni więc przez towarzy. 
szów broni do nićj zabrani zostali. Poległych za t0 
dużo zostało na polach, a zwłaszcza za rowami strze- 
eckiemi, tak np. za jednym z nich 781. Także i z prQ. 

skićj strony straty są znaczne, bo walka ustała dopiero 
późno w wieczór, ale ustała na stokach dzieł zewnę. 
trznych fortecy, a więc zupełnie zwycięzko Nieprzyjaciel 
cofaął s:ę w ogromnym nieładzie częścią do Metz, czę­
ścią w bok miasta tak, że zniknął zupełnie.

Ponieważ Lunnville wziął książę następca tronu, 
’ont à Mousson wczoraj obsadzone zostało, a pod Metz 

armia francuska odparta, więc położenie armii niemie- 
ckićj bnrdzo jest korzystne, a skutki z zajęcia stanowisk 
)okażą się w dniach najbliższych. Dla zabezpieczenia 
naszych dowozów żywności i innych potrzeb przeciw wy- 
cieczkom z f rtecy buduje się obecnie kolćj Żelazn» 
z Rem' ly na południe od miasta, która na północ łączy 
się znowu z koleją prowadzącą do Paryża. Jest to 
dzieło olbrzymie na wzór północno-amerykańskich kolei 
stepowych, przy którćm dzisiaj już tysiące pracnj* 
Wszystkich prawie mieszkańców okolic przyległych ścią­
gnęli Francuzi do Metz, aby pomagali przy budowie 
nowych okopów.

«Í

(Wiadomości urzędowe z teatru wojny podług 
Sta atsa nzeigera — dalszy ciąg.)

„Kwatera główna JKMości.
Pont á MruBson, 16 sierpnia. Po opuszczeniu 

przez JKMość wsi Herny dziś w południe, przeniesioną 
została kwate a główna tu, nad Moz lę, znajduje się 
w:ęc w pośrodku trzech operujących armii: jenerała 
Steinmetza pod Metz, księcia Fryderyka Karóla daleko 
już po za Pont a Mousson i księcia następcy tronu, po 
obsadzeniu Lunevillo’u, w Nancy. Rzeka Mozela od 
Nancy aż do Metz stanowi więc teraz podstawę, na 
którćj dalsze plany operacyjne opierać się mają. Dla 
tych planów powinna była potyczka zaszła pod Metz 
dnia 14 sierpnia pod wielu względami dać potrzebne 
wskazówki. Prawdopodobnie cesarz Napoleon, który się 
jeszcze miał w Metz znajdować, gdy potyczka dnia 14 
po południu rozpoczętą została w skutek zaskoczenia 
znienacka naparciem Prusaków i poniesionćj porażki, nie 
mógł stocz) ć zamierzonéj valnéj i stanowczćj bitwy 
przygi-towaućj na dzirń Napoleona, tj. 15 sierpnia, gdyż 
chociaż teraz.marszałek B izaiue objął dowództwo nad 
całą armią francuską, to nie mógł zapewne usunąć ar­
gumentu tak wicie ¡marzenia dla dynastyi napi leoúsk'éj 
mają ćj daty, i zajął w skutek tego stanowisko na 
wschód od Metz z 4 korpusami, pc między któremi 
wszakże korpus Frossarda zupełnie prawie rozbity, za 
całkowity uważt-ć nie można. Cztery te korpusy, t. j. 
Frossarda, 1’Admirauli’a, Faill/ego i ten, którym mar­
szałek Bszaine przed objęciem naczelnego dowództwa 
s m dowodził, biwakowały w nocy z dnia 13 na 14 na 
jednćj ciągłćj linii, a zdąje s:ę, że liczono na przybycie 
gwardyi cesarskićj na dzień 15 sierpnia pod jenerałem 
Bcurbaki. Plan ten zniweczyło natariie jenerała Za­
strow dowodzącego VII (westfalskim) korpusem, który 
wraz z VIII (nadreńskiui) i I (wschodniopruskim) two­
rzy arnrą I pod główi.ćm dowództwem jenerała Stein­
metza. Potyczka rozpoczęła się z razu o godzinie 2 po 
południu na małe rozmiary, a Frrncuzi użyli zaraz swe­
go sposobu walczenia z poza rowów s rzeleckicb, tak 
że zaczęła być krwawą i niespodziewanie większe roz- 
miaiy przylrała. W skutek tego wzięły udział w walce 
także oddziały I korpusu, a Francuzi parei ze stanowi­
ska ua stanowisko, wpędzeni zostali nareszcie na stoki 
fortecy Metz. Zaraz po pierwszćm uderzeniu 13 dywizyi 
zacz ji się Francuzi c- fać, ala ciągle tylko z jednego 
rowu strvleckiego albo przekopu do drugiego. Przy 
skuteczności karabinów Chassepota, gdy żołnierze fran­
cuscy z nich strzelają nie w golćm polu ale z poza 
okopów, mogli się Prusacy tylko bardzo wolno posuwać 
naprzód i zdobywać pozycye, co jednak bez przerwy 
miejsce miało tak, że o zmroku zaprzestano walki u 
stóp stoku fortecznego. Tu posuwanie się naprzód 
Prusaków wschodami dozwoliło Francuzom usunąć się 
przez fortecę. Ta okoliczność, że 15 nie wystąpili zno- 
vu, dowodzi najoczywiścićj poniesionćj przez nich po­
rażki. Zapewne połączyły s'ę teraz wymienione kor­
pusy z korpusem Bourbaki i ciągną wielkim traktem z 
Metz ku Ci álons. Łatwoby być mogło, że korpusy II 
armii, które tu ztąd (Pont A Moussod) w kierunku ua 
Thiancourt ruszyły, skrzyżują się z c- f-.jącą się główną 
armią francuzką na pół drogi do Chalons i że w tćj 
okolicy przyjdzie znowu do starcia, któreby nawet mo­
gło być stanowczćm. Dziś wieczorem zdawało się, że 
w tym kierunku dał się słysz-ć huk dział, ale nie mo­
żna było d kładniejszych otrzymać wiadcmeści.

JKMość mieszka tutaj przy R[ue Mi li taire wjdo- 
nu pryvatnym, przed którym o 8 godzinie wieczorem 
grała kapela królewsko-aasklego pułku księcia Jerzego. 
Przy przyb-ciu JKMości była na służbie piechotu straży 
sztabowćj, ale po nadejściu XII korpusu armii do mia­
sta i okolicy, zajęła wartę houorową komjania pułku 
księcia Jerzego. W mi ście rozkwaterowano bardzo 
wiele wciska i wszędzie panuje ruch ożywiony. Po od­
niesionych korzyściach przez korpusy VII i I przedwczo- 

i raj pod Metz, niecierpliwie wyczekuje armia ks. Fry­
deryka Karóła, a mianowicie korpus gwardyi, sposo­
bności zmierzenia się również z nieprzyjacielem, i bar­
dzo być może, że francuskie i pruskie gwardye staną 
sobie naprzeciw. Korpus VII, który stoczył przedwczo­
raj świetną zwycięską potyczkę pod Metz, posuaął się 
również w ciągu dnia dzisiejszego naprzód i stoi w po- 
gotowości do przeprawy przez Mozelę. Rannych z po­
tyczki pod Metz pomieszczono w Coligny, Pange i La- 
guemxy, oficerów w pięknym zamku w Pange. W cza­
sie dnia dzisiejszego powysyłano ich, o la się dało, 
bardzićj w tył, dostali się już na kolćj żelazną pod Ba- 
zancourt i mają być przewiezieni do Prus. Stósuukowo 
bardzo wielu je t pomiędzy nimi oficerów. Z dwóch 
tylbo batalionów jednego pułku piechoty miało zostać 
19 .oficerów niezdatnych do boju, częścią jako poległych, 
częścią jako lekko i c;ężko rannych.“
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Staats-Anzeiger pisze dalej:
„Wiadomości o pierwszćm zwycięztwie drugićj ar­

mii pod Mars-la Tour wprawiły stolicę i, o ile nasze 
wiadomości sięgają, inne miasta w równy zapał, jak to 
uczyniły doniesienia o zwycięstwach z 4 i 6 sierpnia. 
Trzeba jednak dodać, że publiczność nie mogła w tćj 
samćj mierze zrozumieć strategicznćj doniosłości tćj 
właśnie bitwy i odniesionych przez nią korzyści, jak 
wtedy, gdy przekroczenie granic i wtargnięcie do kraju 
nieprzyjacielskiego podawało dotykalny niejako przed­
miot do ocenienia powodzeń. A jednak bitwa pod Mars- 
la-Tour była najwięcćj stanowczą w dotychczasowćj woj- 
nip. Wojsko francuskie gromadzące się w odwrocie 
ua drodze z Metz ku Verdun, przecięte zostało przez

’ drugą armią; mała część jego mogłaby w pomyślnym 
razie dotrzeć do Cl Alons, jeśli jazda naszćj trzecićj ar­
mii temu nie przeszkodzi; główne siły jego jednak 
przymuszone bały pod przewagą naszych operacyi stra-



s
^„ych zaniechać pochodu, na Vfrdun i cofnąć się 
•\letz. Mars-la-Tour leży około 3 mil na zachód od 
1‘ - mnićj więcćj 4 mile na południe-wschód odu a muiej więcćj
fjoD. Pozycya armii w skutek tćj bitwy jest atćm

*P

jenerał Steinmetz toi pod Metz; naprzeciw niego 
jzy 1 a 2 armią, marszałek Bazaine z 5 korpusami 
^¡./ątkowanemi rzec można przez trzy walce bitwy ; 
aie Fryderyk Karól na pólnoc-zachód od Mars la- 
7? mnićj więcćj na projektowanćj linii kolei żela- 
V, Metz do Verdun; książę następca tronu znajduje 
,Jts„',ym korpusem dalćj na zachód w kierunku 
Ser-To11.

Bitwa 16 hm. pod Trhancourt, gdzie most o 7 słu-
1, prov adzi przez rzekę Mad wpadającą do Mozeli, 

poczęła się na drodze do Commercy i rozciągnęła 
nî północ aż po za Mars-la Tour, ua drodze do 

? j„n. Nieprzyjaciel, stojący pod Metz, został zatćm 
Lrty tak od Verdun jak i od Cl âlons, a droga do 
fey dla Baz ina tylko jeszcze jest otwartą w kie- 
La północno-zachodnim po przez ’departamenta Arde- 
w i Aisne; tak więc bitwa pod Mars-la Tour zjednała 
‘ji te korzyści, które odnieść mieliśmy widoki dopiero 
j Cl âlons. Zwycięztwo armii II zniszczyło zwartą 
«¡ą francuzką, jako tatą ; składa się ona teraz 
dwóch części rozłączonych, któryih połączenie zale­
je jeszcze uskutccznićby się dało.

Wielka kwatera główna Pont à Mousson leży i mile od
,i; 3’/i raili cd Nancy, 3 mile od Mars la Tour, nie spelna 2 
Sj’< d Tira c urt, gdzie się bitwa rozpoczęła. Z Mars la 
arjist 2 mile do Thiancourt, 3 m le do Metz, 2*/, ni le do 
,ey, a ztąd 3 mile blizko do Metz.

; Metz oddalone zstém od wielkiej kwatery g>ów'ój o 4 
b 3 mile od Mars la Tour, blizko 3 mile od Briey. Odległość 
aięd y Metz a Nancy, prawie równa odległości pomiędzy Metz 
priiun, około 7 */* m U.

Nancy leży w odległości 71/, mili od Metz, 3'/, miii od
(|iéj kwatery głównćj Pont à Mousson, 2 mile od fortecy 
„I a w prostéj linii okols 10 mil od Verdun.

Z ommercy jed w prostéj linii 4 md do Nancy, ze S t. 
alei 5 mil do Pont Mouä'oa, a z Metz przeszło 7 mil do 
dun. Ostatnie 3 liczby ozn .oziju zarazem rozmaite odległo- 
pomiędzy rzekami M' ielą i Mozą.

Formacya niemieckićj armii jest podług 
¡Senników niemieckich następująca:

Pierwsza armia pod naczelném dowództwem jeno­
ta Stelnmetza składa się z 1, 7, 8 i 9 korpusu armii 
liczy 32 pułki piechoty i 4 bataliony strz lców wraz 
idpoweduią liczbą jazdy i artyleryi. Siła armii tćj 
jcosi 100.000 piechoty, jazdy i artyleryi 28,000, ra- 
® 128,000 żołnierza.

Druga armia, armia środkowa, pod naczelném do- 
{Jztwem księcia Fryderyka Karóla, składa się z 2, 3, 
10 i 12 korpusu ermii, korpusu gwardyi i dywizyi. 

(skiéj, jest ona co do liczby najsilniejszą i liczy 48 
itków piechoty po 3 bataliony i 4 pułki po 2 buta­
ny, 34 pułki jazdy i blizko 600 armat. Ogółem 
20,000 bojowników.

Trzecia armia pod księciem następcą troru ufor- 
mną jest: 1) z dwóch korpusów bawarskich pod je- 
ttałami Tannem i H rtmannem, z których każdy liczy 
pułków pićchoty, 5 batalionów strzelców i 5 pułków 

izdr; 2) z badeńsko-wyrtembergskiego korpusu, którym 
wódzi pruski jenerał Werder i składa się z dywizyi 
yrtembergsk i ć.j (8 pułków piechoty po 2 bataliony, 2 
btaliony strz lców, 4 pułków jazdy i 9 bateryi arty- 
¡ryijii z dywizyi bad ńskićj (6 pułków piechoty po 5 
atslionów, 3 pułków jazdy i 8 batoryi artyleryi); 3)
5 i 11 pruskiego korpusn armii, które razem wymszą 

5 [ullów piechoty, 16 pułków jazdy i 30 bateryi ar- 
leryi.

Wszystk:e armie, razem 16 korpusów armii, 
ajdują się obecnie w nrrszii na Paryż, z wyjątkiem 
korpusu armii (Franseeky) i badeńskc-wjrtemberg- 
iego korpusu armii (.Werder), które w świeżo zaję- 

|eh krajach pozostały. Lecz i te dwa korpusy zluzuje 
idwera; poezém skierowane będą również do Paryża.

Jeneralna komenda w obwodzie 1, 2, 9 i 10 tor- 
isiijarmii: Jenerał piechoty, wielki książę mekleuburg- 
» schweryński. Sz f sztabu: podpułkownik Krencki. 
ab jeneralny: major Strempel, kapitanowie hrabia 
"ieffen, Viettirgh f.
Jenerał gubernatorstwa :
a) w obwodzie 1,2, 9 i 10 korpusu armii: Je- 

iral gubernator: Jenerał ¡rechoty Vogel Falkenstein, 
'(sztabu: pułkownik Veith. Sztab jeneralny: major 
(1er. kapitan Kühne, porucznik Funck i 1 ficer ma­
ili,

b) w obwodzie 3 i 5 korpusu armii; Jonrr.ł gu- 
trnator : Jenerał piechoty Bonin (zamianowany świeżo 
ierał-gnbernatorem Lotaryngii. Przyp. red. Dzień. 
•’.) Sztab jeneralny: podpułkownik Berger,

c) w obwodzie 5 i 6 korpusu armii: Jenerał-gu- 
•rnator : Jenerał-porucznik Löwenfeld. Sztab jeneralny: 
lor Szmuia;

0 w obwodzie 7, 8 i 11 korpusu armii: Jencrał- 
•bernator: Jenerał piechoty Herwarth-Bittenfeld. Szef 
Oralnego sztabu: major Scheliha. Sztab jeneralny: 
Jior Strecclus, kapitan Edler v. d. Planitz, porucznik 
Rtwitz, porucznik Geffron.
! Pojcdyńczemi korpusami stojącego wojska dowodzą: 
L Korpus gwardyi : Jenerał książę August wyrtemberg- 
^isz f sztabu: pułkownik Dannenberg; sztab jenerał- 

• maj r Roon, kapitan Lindequist, kapitan Stülp­
te).

I korpus armii: Jenerał jazdy baron Manteuffel; 
¡(sztabu: podpułkownik von der Burg; sztab jece-

major Ameluwen, kapitan von der Hude, kapitan

II korpus armii: Jenerał-porucznik Frarsecky; sz<f 
ę™: pułkownik Wicbmann; sztab jeneralny: maj'r 
‘^Jorff, kapitan Unruhe, porucznik Hrsslern.

(U korpus armii: Jen rał-porucznik Alvensleben; 
Jsstabu: pułkownik Voigts-Rhetz; sztab jeneralny: 
¿pretschmann, kapitan Stückradt, porucznik Twar-

IV korpus armii: Jenerał piechoty A’vcnsleben; 
sztabu: podpułkownik Thile; sztab jeneralny: frapi-

Witti h. Heinecc:u3, p rucznik Stückradt.
’ korpus armii : Jenerał-porucznik Kirchbach ; sz» f 

Podpułkownik v. d. Esch; sztab armii: kapite-
,le Mantay, Stieler, Heidekampf, porucznik Reibnitz. 

«VI korpus armii: Jenerał jazdy Tütrpling; szef 
c.tt: pułkowrik S&lviati; jeneralny sztab: major Rose, 
Wanowie S hmidt, Altenst-dt, Münnicb.

'H korpus armii: Jenerał piechoty Zastrcw; szef 
podpułkownik Uager; sztab jeneralny: major

Vtenborç-Stachau, kapitan Westernhagen, porucznik
^‘Buschberg.
VIII korpus armii: Jenerał-porucznik Grehen; szef

Cp ¡ułkownik Witzendo-ff; sztab jeneralny: major 
¡à kapitanowie Rogalla-Bieberstein, Ahlhorn.

m 'K korpus rrmii: Jenerał piechoty Man-tein; szef 
¡¡i major Bronsart Schellendorf; sztab jeneralny ma-

Wtisberg, kapitanowie Lignitz, Scherff.
korpus armii: Jenerał piechoty Vo’gts-Rheetz ;

2ÿ&bu : major Caprivi; sztab toneralny, kapitanowie

połowa, jak to widzieliśmy dotąd tylko pod wzgórzem 
Spicheren, pa za linią bojową dla podtrzyman a po- 
rządku przy ambulansach. I dalćj za tyłami armii n ają 
staranie o to, .by drogi tam prowadzące były wolne dla 
przejazdu trenu i bagażów.

Po akcyi zwycięzkićj koncentrują żandarmi potowi 
czynność swoją na pobojowisku, które we wszystkich 
przebiegają ki> rankach. Z bezwzględną surowością za­
pobiegają tu złupieniu rannych i zabitych a dniem i uo- 
cą dopomagają personało i sanitarnemu w odszukamu 
ra nych.

Komendy oddziałowe żandarmeryi polowój otrzy­
mują instrukcje swoje jako tćź wiadomości o opera­
cjach armii wprost od sz fa sztabu jeneralnego ream 
od jeneralnego kwatermistrza armii owćj komendy, do 
którćj są przydzieleni.

Każdy człorek żand rmeryi polowćj, skoro ma na 
sobie kruszcowy naszyjnik, z.jmuje we względzie pcwagi 
i praw nietykalności swojćj i we względzie kary za po­
pełnione przeciw sobie obrazy i opór stanowisko poste­
runków (por. § 134 art. I wojskowego kodeksu karne­
go). Urzędowe ich doniesienia i raporta zasługują na 
wiarę publiczną w równy sposób jak urzędowe doniesie­
nia urzędaików publicznych.

Każdy bez wyjątku obowiązany jest do natychmia­
stowego posłuszeństwa w obec rozkazów będących w słu­
żbie członków żandarmeryi polow ćj i do dania dokładnćj 
odpowiedzi mianowicie na zapytania we względzie na­
zwiska, stopnia, oddziału wojskowego itd. Żandarmom 
wolno z wsze uwięzić tymczasowo każdego. Równie jak 
posterun k wolno im użyć broni w następujących przy­
padkach:

1) Jeż< li są napadnięci lub zagrożeni napadem lub 
znajdują opór czynny.

2) Jeżeli wzywają do oddania broni a wezwaniu 
temu nie staje się natychmiast zadość.

3) rla (.brony powierzonych ich opiece osób lub 
rzeczy.

4) Przy zam ęczonych ucieczkach osób, które im 
powierzono jako jeńców lub przez nich aresztowane zo- 
st ły.

Prowadzącym patrol żandarmeryi polowćj służy na­
wet prawo ewentualnego schwytania tymczasowego i u- 
więzienia na mocy własnćj władzyficerów w mundurze, 
od ka pito na (włączuie) począwszy, w przypadkach na­
stępujący« h:

1) li < ficer uporczywie nie słucha wezwania 
żandarma potowego lub opór mu stawia.

2) Jeżeli i ficer staje się widocznie winnym zbrodni 
w ogóle lub przeciw żandarmowi potowemu.

Aresztowauie to ficera wykonuje się w tćj tylko 
formie, żo odnośny żandarm potowy wzywa oficera przy 
pozostawieniu mu broni, aby do najbliższego z nim się 
udał (ficera wyższego. Na wezwanie ich musi każdy 
oddział wojaka dodać do pomocy żandarmom potowym 
w razach nadzwyczajnych potrzebną liczbę żołnierzy.

Żaden zwykle < ficer nie ma prawa rozkazywać lub 
gan:ć żandarmów potowych przy wypełnianiu ich służby 
pelicyjnćj. Tylko oficerowie, od sztabowego ficera włą­
cznie począwszy, mogą stósownie napomnieć żandarmów 
potowych, których uważają za niedbałych w pełnieniu 
służby policyjnćj lub przekraczających prawa władzy,

żandarmi potowi w służbie aresztowani być mogą 
tylko przez swych bezpośrednich przełożonych; wyjątko­
wo upoważnieni są i jenerałowie do aresztowania żan­
darmów potowych w służbie będących.

Z tego, com tu powiedział o slużbowćj powadze 
żandarmów potowych, możecie sobie wytłóm.ciyć zna­
czenie instrukcji, według którćj nie wolno żadnemu żoł­
nierzowi bez piśmiennćj legitymacyi sz,-fa sv. ćj kompą* 
nii opuścić biwaku lub wstąpić do wsi frsneuabićj. Jest 
on poniekąd internowany w swym biwaku. Jeżeli sz- f kom­
panii puszcza do wsi jakićj żołnierzy z legitymącyą, to 
legityinaeya ta musi wyrsźnie podać cel komendy np. 
,,dla przyniesienia wody, słomy lub drzewa, dla zaku­
pienia żywność’, dla przewiezienia chorego.“ Jeżeli się 
tćj nie uczyniło zadość formalności, podpada każdy, przez 
żandarma petowego po za biwakiem spotkany żołnierz 
bez litości jurysdykcyi jego, który każdego żołnierza 
bez legitymacyi, przechodzącego się aresztuje. Tak su­
rowo i ściśle strzeżoną bywa wedle obj,.wionćj przez 
Jego Król. Mość, najwyższego nsszego dowódzcę, króla 
Wilhelma woli u nas Niemców świętość ogniska domo­
wego i w kraju nieprzyjacielskim a własność prywatna 
broniona przeciw każdemu wybrykowi własnych żoł­
nierzy.

Jeżeli (ficer lub płatnik z jakiejkolwiek komendy 
transportowćj lub prowiantowćj za późno lub nic nie spra­
wiwszy lub z pozostawieniem fur swoich przybywa do 
oddziału swego, a wykaże się poświadczeniem żandar­
ma potowego, że tenże w interesie służbowym wpędził 
mu wóz wraz z końmi do rowu żwirówkowego, musieli- 
byśmy się temu dziwić, gdybyśmy nie znali i?strukcyi 
slużbowćj i- ndarmeryi polowćj.

Przypuśćmy, że wy legi ty mo’, any pismem do rekwi­
zycji i ficer zatrudniony jest na ustronućm podwórzu łado- 

1 wa»iem na wozy przez swych podwładnych żołnierzy za- 
’ pasów słomy i siana właściciela. Jeżeli żandarm po- 
' Iowy znajduje się w jego bliskości, to niezawodnie nic 

omieszka zapytać się oficera o piśmienny wykaz wyż­
szego polecin a i dowiedzieć s:ę, czy (ficer wystawił 
przepisany „bon“ lub nie. W o-tatnim raz e wystarcza 
jedno słowo żandarma potowego a < ficer musi natych­
miast podpisać , bon“ i wręczyć go właścielowi resp. za- 
rządzcy gospodarstwa, lub tćż żołnierze muszą bez szem­
rania odnieść znowu jak najprędzćj do domu zebrany 

takim mozołem materyał i oddalić się bez ni­
czego.

„Rechts heraul“ „Rechts aufgescblossen 1“ Owóż 
okrzyki, jakie co dzień kilkakrotnie < bijają się o uszy 
maszerujących na wielkich gościńcach wojskowych batalio­
nów. Biada temu, co choć na pół minuty nie usłucha 
tego wezwania patrolujących żandarmów potowych 
i z przeznaczeń ćj do pochodu prawćj strony gościńców 
ku lev ćj zbacz*, bez litości rzuca go koń żandarma po­
towego do rowu ¿wirówki. Gdzie żandarm potowy choć 
tylko czaprak swego złoży konia, tam okolica jest bez­
pieczną przed wybrykami rozdrażnionćj swywdi żoł- 
nierskićj. .

Seebeck, baron Hoiningen zwany Hi ene, porucznik Pod- 
bielski.

XI korpus armii: Jenerał-porucznik Bose; szef 
sztabu: pułkownik Stein Kamiński; sztab jeneralny : ma­
jor Sobbe, kapitan Möller, porucznik Heineccius. 

Forrnacya jazdy.
1 dywizya jazdy: Jenerał-p- rucznik Hartmann; sztab 

jeneralny: kapitan Stldern.
2 dywizya jazdy: Jenerał-porucznik hrabia Stdberg; 

Wernigerode, s tab jeneralny Kahler.
3 dywizya jazdy: Jenerał major hrabia Gtoeben; 

sztab jeneralny: kapitan hrabia Wedel.
4 dyw'zyä jazdy: Jenerał jazdy książę Albrecht ¡ru­

ski; sztab jeneralny: major Versen.
5 dywizya jazdy: jenerał-porucznik baron Rhein- 

baben; sztab jeneralny: rotmistrz Heister.
6 dywizya jazdy: Jem rał-nr jor książę Wilhelm 

meklenbnrgsko - schwenński; sztab jeneralnv: major 
Siłfcnfels.

Z Helgoland piszą pod dniem 15 sierpnia do 
Hamburger Nachrichten:

„Dziś z rana o godzinie 6 eskadra francuska po­
większoną została przez przybycie < krętu taranowego. 
Wszystkie okręty spoczywają obecnie na k< twicy o milę 
niemiecką na południe od wyspy Helgoland, lecz całk ém 
zewnątrz granicy neutralnego terytoryum, które się aż 
do trzech mil angielskich na okół naszćj wyspy rozciąga.

W sobotę w południe odwiedzili obydwaj francuzcy 
naczelni dowódzcy naszę wyspę. Po krótkim pobycie 
u gubernatora powrócili znowu na pokład.

Pierwszą zdobyczą francuskićj eskadry tu pod Hel­
goland jest parowiec hamburgski , Pfeil,“ wiozący węgle 
z Anglii. Korweta „Chateau Reuaud“ dopędziła go 
w sobotę po południu i przyprowadziła do eskadry jako 
zdobycz. Na tćm się jednakże polowanie nie skończyło. 
Już z rana wypłynął był z Elby i pr. ypatrywał się 
z pewnćj odległości flocie francuskićj hamburgski paro­
wiec „Cuxhaven,“ który latem przewozi zwykle podróż- 
t ych do llelgolaridu. Po południu pomiędzy godzmą 3 
a 4 pokazuł się tenże parowiec znowu, i to tak blisko, 
że francuska korweta rozpoczęła natychmiast polowanie 
i ruszyła za , Cuxhaven.“ Obydwa okręty wytężyły 
wszelkie siły; „Cuxhaven,“ ażeby się dostać do Wezery, 
francuska korweta, ażeby mu drogę przeciąć. Tymcza­
sem ruszyły się także 3 parowe fregaty pancerne i po­
płynęły za korwetą, prawdopodobnie ażeby ją osłonić, 
w razie gdyby pruskie okryty wojenne z J¡hdy lub We­
zery pokazać się miały w celu bronienia parowca „C. x- 
h. ven.“ Ostatniemu udało się jednakże ujść cało, po­
mimo że kule korwety przed nim i za nim w wodę 
upadały. 'O godzinie 9 spoczęły znowu francuskie okręty 
na kotwicy przed Helgoland.

W niedzielę rano udała się cała eskadra dalćj na 
południe i spoczywa obecnie, jak się powiedziało, o milę 
niemiecką od Helgolimi. W biegu dnia wszystkie fre­
gaty pancerne prawie csłkićm rozstrojone zostały, zkąd 
wnoszą, że oczekują bitwy. Korwety zabrały po połu­
dniu barkę hemburgską i bryg, które obecnie spoczywają 
na kotwicy obok fregat HelgoLndzkie szalupy, które 
wczoraj po południu z Elby przybyły, zatrzymane zostały 
w drodze przez Francuzów i zawezwana do oddania 
rotmanów. Zawezwanie to odrzucono. Ta oko! czność, 
tudzież podanie do gubernatora przemawia zatćm, że 
Francuzi nie mają na pokładzie rotmanów dla niemiec­
kich wód.

Dziś w południe o godzinie 12 dano ognia z dział 
na fregatach pancernych celem uczczenia imienin Na­
poleona.

Dziś spostrzeżono na morzu pruskie okręty wojenne, 
lecz skierowały się one napowrót ku Wezerze, sk< ro 3 
fregaty pancerne francuskie ku nim ruszyły.“

(Żandarmerya połowa). Biwak Morlange 
pod Bi on vil le, dnia 13 sierpnia, popołudniu. W wcz • 
rajszym Iście moim potowym mówiłem o żandarmach 
potowych. Tu pozwolę sobie kilku jeszcze nad tymże 
przedmiotem uwag. Żandarmów potowych biorą często ua 
wojnie za ordynansów sztabowy h, mających tenże sam 
co żandarmi połowi ubiór i tylko zamiast zwykłego hełmu 
hełm kirysyerski z białego kruszcu. Być żandarmem 
potowym, jest szczególoym zaszczytem osobi tym; bo na 
mocy instrukcji swojćj służbozćj ma daleko sięgające 
pole działania," prawa nadzwyczajne i przywileje. Żan­
darmerya potowa tworzy rzeczyw ście to rpus wojenny 
wyborowy, powołany do podtrzymania porządku publi­
cznego i karności wojskowćj. Pełni ona policją woj­
skową w stojącćj w polu armii i na gościńcach eta­
powych.

Wchodząc do jakiego miejsca lub w bliskości ta­
kowego do biwaku, spotykamy niebawem patrol żandar­
mów potowych, zabraniający każdego niedozwolonego 
rekwirowania, łupienia i rabowania, jeżeli potrzeba pa­
łaszem w ręku. Każdy wojskowy i każdy cywilny, któ­
rego żandarm potowy wzywa do pomocy przy tych egze- 
kueyach policyjnych, musi natychmiast być posłusznym 
np. gonić włamujące się do domu indywiduum i przy­
prowadzić żandarmowi na ulicę. Przez zarośla i płoty 
widzimy przejeżdżając go żandarma potowego, by nawet 
owoce i kury mieszkańców krajowych zabezpieczyć. Bez 
litości bywa tożdy chwytany, wyrzucany ido surowćj po­
ciągany kary. Żandarm połowy jest aniołem stróżem 
cywilnćj ludności krajów nieprzyjacielskich, postrachem 
żołnierza łupów chciwego. Inny patrol spotykamy na 
gościńcu, gdzie, o ile to podcbnćm, przy pochodzie ko­
lumn, przejeżdżają się i mają staranie o otwartą zawsze 
komunikacyą. Bezwzględnie i nielitościwie każą wrzy 
transportowe posuwające się na stronę pi chodu wojsko­
wego, wrzucać do rowów żwirówkowycb, aby posuwający 
się żołnierze na żadne nigdzie nie natrafiali przeszkody. 
Żandarmi potowi aresztują bez najmniejszego oporu 
wszystkich pojedyńczych żołnierzy Fgitymacyi nie mają­
cych i meroderów ; zbierają rozproszonych i odstawiają 
ich do najbliższych oddziałów wojskowych lub najbliższćj 
władzy etąpowćj. Wszystkich w orszaku armii znajdu­
jących się osób cywilnych a mianowicie markietanów 
strzegą bacznie żandarmi połowi we względzie ich pro­
cederu.

Jednćm z głównych zadań żand&rmeryi polowćj 
jest najbezwzględniejsza kontrola kaźdćj komunikacyi 
w 'obrębie armii a tćm samćm zapobieżenie szpie­
gostwu.

Wszystkie z armią idące nie unito: mowane osoby 
zaopatrzone są w piśmienne legitymacye tych komend, 
przy których s;ę znajdują. Inaczćj podpadają bezwąt- 
pienia aresztowaniu przez żandarmów potowych.

Każdy żandarm potowy musi jak najprędzćj pozna­
jomi się z drogami i ścieżkami okolicy, gdzie się ar­
mia porusza. Winien on wywiedzieć się o wszystkich 
osobach wpływowych, urzędnikach, duchownych, nauczy­
cielach, lekarzach, zawiązać stósunki z znającemi oBc- 
licę osobami, sołtysami, strzelcami, leśniczymi, gospoda- 
rzi.rni. furmanami i z osób tych przygotować oddziałom 
wojska uas: ego zauianych przewodników.

W dniach potyczek i bitew używa się żandarmerya

jednym zamachem zupełnego zniszczenia, nigdzie się nie 
zatrzymają, nie zważywszy naturalnie, że i nieszczęśliwe 
pojedyńcze potyczki przyniosą niechybną śmierć, tylko 
że podług wolniejszćj metody. Linią weissenburgską 
porzucono, o obronie wąwozów w Wogezach nikt nie 
pomyślał, utrzymać Nied nie czuli się dowódzcy wojska 
do3yć silnymi, lubo lekkie obwarowania wznieść kazali, 
za Mozelą i oparta o fortece byłaby się może armia 
wstrzymała, gdyby prawemu jćj skrzydłu nie zagrażał 
książę następca tronu. Obecnie możnaby bronić wąwo­
zów argońskich, obecnie możnaby wstrzymać pochód 
nieprzyjaciela przez przyjęcie bitwy pod Verdun. Lecz 
nie, toby były środki obrony, a takich nie przedsięwe- 
źmie już armia francuzka ; ona się jedynie cofa, czasami 
pobita przez niemieckie wojska tam, gdzie ją takowe 
właśnie dobiedz mogły, jak na przykład przy przejściu 
Mozeli przed forty fikacyatai Metz (?), potyczka, która 
żywo przypomina nasz Tobiszew z roku 1866. Pierwsza 
i druga niemiecka armia obserwuje,ostro Bazaine’a. 
Dowodem tego potyczka w dniu 14 sierpnia, którą Stein- 
metz z wielkićm zuchwalstwem posunął aż przed forty- 
fikacye Metz. (Miało go to bardzo drogo kosztować ! 
Przyp. Red. Dz. Pozn.) Skoro tylko Francuzi marsz 
ku zachodowi rozpoczną, wpadną im na tyły od czasu 
bitew pod Woerth i Weissenburgiem 3z,Jenie śmiałe 
niemieckie awangardy, zmuszą ich do przyjęćia potyczek 
i przeszkodzą w ten sposób szybkiemu ich pochodowi. 
Od dnia 14.b. m. jeszcze raz zaczepiono Francuzów, 
jak donoszą paryzkie telegramy, i to już w marszu 
z Metz do Verdun. Zdaje się zatćm, że leży w syste­
mie pogoni niemieckićj, wstrzymywać korpusy Bazaine’a, 
ażeby książę następca tronu pozyskać mógł czas do po­
sunięcia się na linii ku południu-zachodowi. Palikao 
opowiada wprawdzie ciału prawodawczemu cuda o stanie 
armii, o organizacyi posiłków w Châlons; lecz my to 
uważamy wszystko za frazesy, obliczone na zbałumuce- 
nie wzburzonćj ludności co do prawdziwego stanu rzeczy. 
Dla czegóż tych znacznych posiłków nie rzucono nad 
Mozolę, lub, jeżeli one rzeczywiście są tak znaczne, nie 
stawiono ich przeciwko księciu następcy tronu? Dla 
czego nie chcą utrzymać pozycyi tak stosownych do 
obrony pomiędzy Mozelą a Mezą? Jedynie dla tego, 
ponieważ są za słabi i ponieważ zapowiedziane posiłki 
redukują się na minimum. Z tego powodu porzucą tćż 
zapewne i pozycye argońskie i starać się będą o ile 
idzie, i ciągle szczuci przez nieprzyjaciela, osięgnąć Châ- 
lons, gdzie Canrobert i Trochu z kilku pułkami linio- 
wemi i kilku tysiącami gwardyi ruchomćj obozują.

Czy plan ten się uda? Przypatrzmy się topogra­
ficznemu położeniu terenu pomiędzy Mozelą a Mazą. 
Obydwie rzeki rozłączone są od siebie ściśle mierząc, 
pomiędzy Commercy a Frouard o 5 ’/3 mili, pomiędzy 
Verdun a ujściem Orny zaledwie 7’/a mil. Trakty, ja­
kie prowadzą od mostów na Mozeli w Thionville, Metz 
(Corny), Pont à Mousson, Mellery i Frouard ku zacho­
dowi ku mostom na Mezie w Werdun (Diene, Monthai- 
ron, Villers, Tilly, Troyon), St. Mihiel (Pont-sur-Meuse 
i Commercy, muszą wszystkie najprzód wysoki, wszędzie 
stromy brzeg skaliatćj płaszczyzny przechodzić, jaka się 
ciągnie wzdłuż lewego brzegą Mozeli, prowadzą nastę­
pnie przez lenistą otwartą płaszczyznę, łączą się i wy­
stępują potćm w czterech punktach, na brzeg wschodni 
ostro nacechowany najbardzićj na wschód położonego 
z trzech pasm Argonów, które w odległości od 1 do 2. 
mil ciągnie się równolegle z Mezą pomiędzy kanałem 
Rheine-Marne a ujściem Chiros. Główne żwirówki są 
następujące: Thionville-Verdun (wchodzi pod wsią Anbone 
w trakt Metz-Verdun); Metz-Verdun, linia ta ma trzy 
trakty do|maszerowania Północny gościniec (8 mil) naBriey 
do Etain, średni (8 mil) na Gravelotte de Etain, połu­
dniowy (7’/z mil) na Manhealers. Pont-à-Mousson-St. 
Mihiel lub Commercy (każdy po 5% mil). Ostatni ten 
trakt jest jakby stworzony do odporu. Jeżeli się nie­
mieckie armie na płaszczyźnie na zachód od Mozeli tak 
rozwiną, że będą chciały iść naprzód masami na naj­
krótszych drogach na południe od Argonów przeciwko 
Mezie i w kierunku ku Paryżowi, mogłyby pod Beau­
mont, gdzie się trakty łączą, na silny opór natrafić. 
Pozycya pod Beaumont stawia nietylko nieprzyjacielowi 
od Wschodu prącemu opór, lecz nadto zasłania z tylu 
St. Mihiel i Commercy, dokąd pół mili na zachód od 
Beąumont źwirówka się rozchodzi. Na tych gościńcach 
nie spotkają zapewne Niemcy podług dotychczasowych 
doświadczeń żadnego oporu, przeciwnie Bazaine będzie 
sobie mógł powinszować, jeżeli swoje wojska doprowa­
dzi do Châlons. Marsz ten atoli ma swe trudności. 
Podczas kiedy Bazaine wśród ciągłych potyczek naprzód 
idzie, posuwa się książę następca tronu bez żadnćj 
przeszkody ku zachodowi i dostanie się może jeszcze 
rychléj do Châlons, niż Bazaine, który, jak się samo 
przez się rozumie z powodu zagrożenia swój lewćj linii 
marszowćj przez trzecią armią, korzystać jedynie będzie 
z dróg północnych. Armia księcia następcy tronu, któ­
rćj gros dziś zapewne już z Nancy ku Toul wyruszyło, 
korzysta prawdopodobnie z dwóch głównych traktów ra 
Bar-le-Duc i na St. Dizier do Vitry. Meza jest w tćj 
części swego biegu tćm mnićj przeszkodą, że mapowy- 
żćj Commercy bardzo wiele brodów i dwa murowane 
mosty. Francuzom przedstawiają obydwie drogi stano­
wiska odporne, tymczasem nie poczyniono jeszcze, jak 
się zdaje, z Châlons żadnych przygotowań, pomimo że 
to przedstawia jedyną możliwość uskutecznienia przez 
Bazaine’a w porządku odwrotu do Châlons. Bazaine 
ma z Metz do Châlons 20, książę następca tronu z Toul 
tylko 18 mil marszu, ostatni bez trudności, pierwszy 
wstrzymywany bezustannie walkami w odwrocie. Teraz 
więc rozpoczynają się wielkie wyścigi, w których ofiarą 
ma paść Bazaine; na tyłach 300,000, na lewem skrzy­
dle 200,000 żołnierza. W żadnym razie nie będzie miał 
Bazaine w Châlons czasu do „„zorganizowania nowćj 
armii““, o którćj mówił wczoraj hr. Palikao. Niemcy 
będą tuż za nim, a jeżeli stanie na polach katalaun- 
skich, poda jedynie sposobność 60 tysięcom niemieckich 
jeźdźców do zupełnego rozwinięcia się. Wierzymy je­
dnakże jeszcze zawsze, że Francuzi stoczą bitwę po­
między Mozelą i Mezą, ściągnąwszy korpusy jenerała 
Trochu i gwardye ruchome Canroberta, przypuściwszy, 
że te w ogóle istnieją i zdatne są do walki. Niesły- 
chanćm nam być się zdaje, nie do uwierzenia, aby Fran­
cuzi stanowisk swoich dobrych nie mieli użyć do walnćj 
bitwy, lecz aby w równinach pod Châlons, gdzie roz­
winięciu się przemocy niemieckićj żadne na przeszkodzie 
nie stoją zapory terenu, wdali się w nierówną walkę 
na własną zgubę.“

Książę jMurafc w bitwie pod Woerth.
Książę Achiles Murat odwiózł żonę i dzieci do 

Anglii, a po krótkim pobycie tamże powrócił na swojo 
stanowisko. Był on w bitwie pod Woerth w sztabie 
marszałka Mac Mahona, a Morning-Post przytacza 
następujące przez niego wyrzeczone zdania: Ku schył­
kowi bitwy rozkazał marszałek swojemu sztabowi po­
zostać w tyle a sam stanął osobiście na czele ostat­
niego zwrotu zaczepnego. Sztab jednak wyprosił sobie 
pozwolenie towarzyszenia mu, i wtedy to padli jenerał

B. Fraccya.
Pod napisem „Wojna niemiecko-francuzka“ 

umieszcza wiedeńska Presse z dnia 17 sierpnia nastę 
pujące pessymistyczne sprawozdanie:

„Wstecz, wstecz! takićm jest codzienne hasło fran- 
cuzkićj armii operacyjnćj. Najlepszym kwatermistrzem 
w odwrocie jest sam cesarz, który, ażeby „„walczyć 
przeciwko inwazyi““ coraz bardzićj się zbliża do stolicy 
i wczoraj już do Chalons przybył. Każda kombinacya, 
każde założenie ze względu na wyborne pozycye odporne 
rozbija się o francuzkie prowadzenie wojny. Żadnćj 
z historyi znanych pozycyi, które przez nowe fortece 
wzmocnione zostały, nie uwzględniają Francuzi. Armia 
mugi się znajdować w takim stanie demoralizacyi, a jót 
dowódzcy muszą tak być zmięszani, że, ażeby uniknąć



Colaôn, pan de Vogue i tylu innych. Marszałek, który 
był przy szturmie na Malaków i przy tylu innych stra­
conych nadziejach (?) a nigdy rany nie otrzymał i tu 
wyszedł cało. Nieprawdą jest, że konia pod nim 
ubito, i że zemdlawszy wpadł w rów. Po tóm 
ostatnióm wysileniu zapalił cygaro i sam wydał rozpo­
rządzenia nieszczęśliwego odwrotu, w którym stracił 
swoje działa. Stało się to w skutek gwałtownych ulew, 
które za nadto rozmoczyły i rozmiękczyły drogi dla ar­
tyleryi.“ — Podług innego źródła miał się książę Murat 
podczas swój bytności tutaj wyrazić, że armia Mac Ma- 
hona nie dostatecznie była w żywność zaopatrzona a 
bezpośrednio przed bitwą pod Woerth poścUa przez 24 
godzin.

Korespondent Times a, świadek bitwy pod Saar­
brücken, podaje opis jój bardzo żywy. Wyjmujemy 
z niego parę ustępów. Opisawszy powierzchowność oko­
licy, jako szeroką dolinę okoloną lasami, korespondent 
mówi daléj w tych wyrazach:

„Niedaleko wsi Styren - Wendel, ztamtej strony 
miasta Forbach, spotkaliśmy jeden pułk piechoty fran- 
cuzkiój i jednę bateryą artyleryi. Wojsko to było naj­
bliższe- pozycyi pruskich. Piechota złożyła broń w kozły, 
żołnierze chodzili tam i sam porozbierani, niektórzy le­
żeli pod namiotami, ci przygotowali śniadanie, nie­
którzy czyścili broń lub mundury. Kanonierowie także 
nic lepszego nie robili. Z niczego nie można było 
wnosić, że nieprzyjaciel jest blizko, lub że się zblża. 
Właśnieśmy sobie robili tę uwagę, gdy nagle huk działa 
zagrzmiał bardzo blizko nas. Patrząc przez perspektiwę, 
dostrzegłem bateryą pruską na wzgórkach, na prost 
Saarbrücken, opuszczonego wczoraj wieczór przez wojska 
francuzkie.... Po takióm ostrzeżeniu wszystko się zer­
wało. Adjutanci, oficerowie dyżurni biegli w różnych 
kierunkach, niosąc rozkazy w ¡stronę Forbach. Kano­
nierowie stanęli przy działach, piechota schwyciła za 
broń/1

Bitwa rozpoczęta tak z nienacka ciągnęła się jednak 
cały dzień; zwycięztwo się chwiało. —- Prusakom przy­
bywały coraz świeże posiłki, przybywały i Francuzom 
ale w daleko mniejszój liczbie. Korespondent chwali 
bardzo dzielność francuzką, a zarazem wysławia zręcz­
ność Prusaków, którzy w każdóm natarciu usiłowali ko­
rzystać z osłony, jaką im las przedstawiał. Po południu 
linia francuzka zaczęła się chwiać. Korespondent po­
myślał wówczas o własnóm bezpieczeństwie.

„Z pagórków, z których przyglądaliśmy się bitwie, 
dojrzeliśmy ludność uciekającą poprzecznemi drogami 
ku Metz. Zdawało się nam, że i my nic lepszego uczynić 
nie możemy, jak iść za jéj przykładem. Ponieważ 
jednak zostawiłem rano w oberży w Forbach pakiet za­
wierający kilka dobryćh map, i innejprzedmioty, których 
nie miałem ochoty stracić, udałem się do wsi ze słu­
żącym i przewodnikiem. Zaledwieśmy tam przybyli, 
spostrzegliśmy, żeśmy wystawieni na ogień Prusaków. 
Ich bomby pękały nad naszemi głowami, kule świstały 
około naszych uszu w sposób bardzo drażniący nerwy. 
Żołnierze, wieśniacy, kobiety, dzieci, wszystko uciekało. 
Przykład zachęcił nas także; tego dnia dałem dowody 
niezwyczajnój lotności.

Nigdy nie zapomnę scen bolesnych, które widziałem 
podczas téj smutnéj ucieczki, pod wpływem przerażenia 
dokonywanej. Matki, które pogubiły swe dzieci, przy­
zywały je krzykiem rozpaczy i szalonemi gestami; starcy 
obojga płci potykali się co chwila w przyspieszonym 
pochodzie, obciążeni kosztowniejszemi jakiemi rzeczami, 
a milczący tém milczeniem doświadczenia, które nie 
dziwi się żadnej nowéj boleści; dzieci, niepojmujące, 
znaczenia tego nagłego popłochu, stąpały drobnym, przy­
spieszonym krokiem obok rodziców, niosąc na ręku ulu­
bione zwierzęta jak psy i koty, towarzyszy swych zabaw. 
Tu ojcowie podtrzymują żony, dźwigają dzieci czasem 
po dwoje i troje na barkach, dodając otuchy drogim 
sobie istotom przez słowa współczucia i męztwa. Cały 
ten tłum posuwał się w zapadających cieniach wieczoru, 
w ciężkióm od upału powietrzu, Wśród narzekań, prze­
kleństw, modlitw do Boga Bodzicy i Jezusa. Niepo­
dobna dobrać wyrazów na opowiedzenie nędz tego bo­
lesnego pochodu. Gdyby świat cały objąć mógł jednym 
rzntem oka tę scenę, wojna stałaby się niepodobieństwem. 
Pyszna duma narodowa, wybuchy honoru drażliwszego 
niż u Don Quichotta, ambicye niepowściągnione... 
wszystko to upadłoby w obec wspomnień o tych okrop­
nościach, i przed widokiem takiego zrozpaczenia.“

* W ostatnim numerze tygodnika Warrensa zna- 
chodzimy na wstępie pod napisem „Wiadomości z 
Francyi“ następujący nader ciekawy artykuł:

Wysoko postawiona osoba, dokładną mająca zna­
jomość stósunków francuskich, powróciwszy tutaj wczoraj 
z Paryża udzieliła nam spostrzeżeń zdolnych rozwiać 
wszelkie iluzye zbyt sangwinicznych ludzi, którzy sądzą, 
iż pokój będzie bliskim. Po tój stronie Renu sądzą 
powszechnie, że Prusom wystarczy wygrana jednój walnój 
bitwy, aby módz wkroczyć do Paryża, i że zajęcie sto­
licy ftancuskiój przez Niemców natychmiast pokój może 
sprowadzić. Nasz sprawozdawca wręcz przeciwnie 
twierdzi, że widoki pokoju w daleką przyszłość dziś są 
cofnięte, że na stu Francuzów dziewięćdziesięciu dzie­
więciu nie chce i nieprzypuszcza zawarcia pokoju, do- 
pokąd nieprzyjaciel znachodzi się jeszcze na ziemi fran- 
cuskiój. Z dnia na dzień wzrasta gotowość ludu pod­
jęcia walki przeciw najezdcom, i nie wstrzymają go od 
tego dwie bitwy przegrane, nawet strata Paryża. Ce­
sarzowa Eugenia nie jest uważaną za rejentkę przez 
dzisiejszy rząd, który nie odnosi się już więcój do niój 
z swemi postanowieniami, ani nie przyjmuje jój roz­
kazów. Także o osobie Cesarza zaledwie jeszcze mowa. 
Jest ona cofniętą w głąb i mogłaby opuścić teatr walki 
nie sprowadziwszy przez to źadnój ważnej zmiany po­
łożenia. Dzisiejszy plan wojny opiera się na postano­
wieniu cofania się do Chalons albo do bram Paryża, 
aby zmusić Prusaków do pozostawienia kilku korpusów 
armii przed warowniami i zapewnienia sobie linii łą­
czących z Niemcami. Za pomocą wielkich posiłków, 
jakie otrzymuje armia francuska, spodziewają się, że 
nie będzie miała na przyszłość do walczenia z siłami 
przeważającemi, podczas gdy w poprzedzających po­
tyczkach stósunek był jak 4 : 1. Co do hr. Bismarcka 
twierdzą, że jest on skłonnym do zawarcia pokoju z 
Francyą, choćby tanie ustąpiła jednej mili kwadratowej. 
Powiadają, że ten mąż stanu zadowolniłby się kontry- 
bucyą wojenną wypłaconą przez. Francyą niemieckim 
państwom. Lecz, jak już wspomniano, przy obecnóm 
usposobieniu francuskiego ludu nie można tak myśleć 
o układach pokojowych, jakby je był odrzucił cesaiz 
Aleksander, gdyby Napoleon I. przed Moskwą chciał 
był wyciągnąć do pokoju rękę.

Gdy wojsko niemieckie zdążało do Francyi, na wa­
gonach kolei żelaznej przylepiano napis: „pociąg po­
spieszny do Paryża.“ Być może, że ta przepowiednia 
się sprawdzi. Sądzą jednak, że podobne pociągi po­
spieszne do Berlina, Drezna, Monachium i. t. d, równie 
łatwo drogę na powrót odbędą. Tym razem łatwiój

wedrzeć się do Francyi niż z niój powrócić. Póspolite 
ruszenie i uzbrojenie ludu jest zamierzone, a niemieckie 
armie nie będą miały nadal do czynienia z samóm 
wojskiem francuskióm, ale w istocie z ludem uzbrojonym.“

PBUSY.
* Berlin, 19 sierpnia. Dzienniki tutejsze wystę­

pują z największóm oburzeniem przeciwko niektórym 
damom niemieckim, które dla fraucuskich ieńców wię­
cój okazują grzeczności, niż dla ziomków. Kreuz Ztg 
domaga się nawet, ażeby damom nie pozwolono pielę­
gnować rannych Francuzów, a nawet wcale się im z Franz 
cuzami się widywać, mianowicie takim, które francu­
skim językiem władają. Nazwiska zaś tych, — mniema 
pomieniona gazeta — które na dworcach kolei i t. d. 
za nadto są grzeczne dla „panów Francuzów,“ będą 
musiały być w końcu ogłoszone publicznie.

W miejsce jenerała Bonina, który powołany zo­
stał na gubernatora Lotaryngii, mianowany został jene­
rał baron Cannsttin gubernatoiem Berlina i jenerał- 
gubernatorem w obwodzie 3 i 4 korpusu armii; w miejsce 
zaś jenerał porucznika Bismarcka-Bohlan, powołanego 
na jenerał gubernatora Alzacyi, mianowano tymczasowym 
komendantem Berlina na odstawcę pozosfa: cego jenerał- 
porttcznika Stuckra-Ua. — Jenerał-gubernator Lotaryn­
gii, jenerał B min, wyjedzie w przyszły poniedziałek na 
przeznaczoną mu posadę,

frócz wymienionych wczoraj na tóm miejscu komi­
sarzy cywilnych powołani być mają na pr faktów do 
Alzacyi i Lotaryngii hrabia Guido Heockel Doners- 
marck i bawarski prezes rejencyjny hrabia Luxhurg.

Pomiędzy rosyjskimi wojskowymi, którzy za po­
zwoleniem Najjaśniejszego Pana obęcnymi są w obozie 
niemieckim wojnie przeciwko Francyi, znajduie się 
i dwóch oficerów z jeneralnego sztabu, którym polecono 
specyalnie, ażeby dokładnie obserwowali sposób prowa­
dzenia wojny, a mianowicie skutek działania obustron­
nych brom i rezultat swych badań przesłali w urzędo­
wych sprawozdaniach do rosyjskiego ministersta wojny. 
Jednym z tvch sprawozdawców jest znany pisarz woj­
skowy podpułkownik Zedkr.

We wtorek przybył tu pociągiem osobowym z Kas­
sel iransport jeńców, składający s?ę tylko’z francu­
skiego pułkownika i porucznika, eskortowany przez 
dwóch Bcilińczyków, podoficera i szereg wc?, obydwóch 
jednorocznych, dziś do rezerwy należących. Eskortu­
jący zabrali byli obydwóch oficerów w niewolę. Pułko­
wnika posłano do Szpandawy, podczas kiedy porucznika 
pomieszczono w szpita'u Augusty. — W innym trans­
porcie znajdowało się dwóch katolickich księży w orna­
cie. Pojmanogich w kościele pomiędzy żołnierzami, 
których przed wojskami niemieckiemi skryli w zamiarze, 
użycia ich w nocy do wycieczki na rannych. Tak pi- 
szą tutejsze gazety, lubo wiadomość ta nie zdaje się 
być do prawdy podobną.

Podług doniesienia jeneralnój iutendantury króle­
wskich teatrów powołano pod chorągwie nie mniój jak 
43 członków personału przy teatrach królewskich. 
Dwóch z nich odniosło już rany.

Obecnie zaprzestano we wszystkich szkołach wszel­
kich robótek, dziewczęta wszystkie muszą skubać szarpie.

L’terata Beckmanaa, podobno ajenta francuz kiego, 
aresztowano w Trewirze i odstawiono na fortecę Ebreu- 
breitstein.

AUSTRYA I WĘGRY
Wiedeń 18 sierpnia. Urzędowa Wiener Ztg po­

ruszyła przed kilku dniami w dłuższym artykule wia­
domość przez berlińską Post podaną, według którój 
miał kanclerz państwa hr. Beust przedsięwziąść szereg 
kroków, stojących w bezpośrednim z nsjn iwszemi wia­
domościami z teatru wojny związku. Mianowicie twier­
dziła była Post, że istnieje nowy okólnik do reprezen­
tantów austro-węgierskich u mocarstw neutralnych, do­
dając, że hr. Beust nie miał prócz tego nic pilniejszego 
do czynieni’, jak zebrać naokoło siebie osiadłych 
w Wiedniu reprezentantów państw neutralnych i prosić 
ich o udział w przywróceniu pokoju, lecz że mało po­
cieszającą otrzymał od nich odpowiedź. Wiener Ztg tedy 
zalicza wszystkie te doniesb. nia do kategoryi wierutuych 
wymysłów. „Ani nie wysiano w ostatnim czasie okól­
nika -- pisze Wiener Ztg, — w podanym tam duchu 
ze strony urzędu z-granicznego ani tóż kanclerz państwa 
nie zwołał podobnego zebrania dyplomatów a wiadomość 
o tóm, na téj drodze podana, była zapewne największą 
niespodzianką dla akredytowanych tu pp. reprezentantów 
mocarstw zagranicznych.“

Zresztą nie ma tu nic nowego pod względem spraw 
dyplomatycznych i dla tego nie dziw, że w obec bliskiego 
terminu otworzenia sejmów krajowych uwaga publiczna 
zwraca się znowu więcój na stó.-unki wewnętrzne. Jak 
zwykle, wypiztdzają ów termin pogłoski o zupełnóm lub 
częściowóm przeistoczeniu ministerstwa, ‘ które nigdy 
nie mogły być mniój podstawne, jak teraz właśnie.

Z wzrastającą wciąż ciekawością wyglądają tu re­
zultatu wy boi ów do sejmu czeskiego. Aby deklaranci 
w ostatniój jeszcze chwili zmienili zapatrywania swoje, 
nikt się już tego nie spodziewa. Natomiast zthje się, 
że w połączonóm z nimi stronn.ctwie feodalnóm doko­
nało się w dniach ostatnich rozdwojenie a fakt, że szla­
chta czeska ofiirowała ministrowi sfraw wewnętrznych 
hr. Tarife kandydaturę pomiędzy posłami większych nta- 
jętności gruntowych, jest dowodem, że otchłań prmędzy 
rządem a strounictwem tóm istniejąca zaczyna się zwolna 
zapełniać. Jeżeli więc mesaż cesarski, jakim zagajane 
być mają sejmy krajowe, w yowiłaniu się swojćm do 
patryotycznego uczucia reprezentantów kraju będz:e umiał 
wdzięczne poruszyć struny, to uprawnioną we tle tutej­
szego korespondenta Allgemeine Ztg może będzie 
nadzieja, źe się zbierze rada państwa, która nie tylko 
formalnie lecz i materyalnie będzie mogło uchodzić za 
reyrezentacyą wszystkich szczepów ludności, a która w 
patryotycztóm zsprzaniu się odroczy załatwienie wszy­
stkich kwestyi wewnętrznych aż do czasu, gdzie żadne 
już niebezpieczeństwo nie będzie z zewnątrz kołatało 
do bram państwa.

Imieniny cesarza Napoleona obchodzono tu nrzę 
downie w dniu 15 b. m. tylko jako uroczystość kościelną. 
Kościół tutejszy św. Anny był zapełniony w dniu tym. 
W pierwszych dwóch rezerwowanych ławkach usiedli 
członkowie ambasady francuskiój jako tóż persona! am 
basady tureckiéj, w innych ławkach zajęła miejsca reszta 
świata' dyplomatycznego. Hr. Beust nie był na nabożeń­
stwie jak w ogóle żaden członek kancelaryi państwa.

Na marszałka sejmu krajowego galicyjskiego wybrał 
cesarz ks;ęcia Leona Sapiehę a na jego zastępcę radzcę 
sądu wyższego Juliusza Łiwrowskiego.

FRANCY A.
« Dwa przedewszystkióm wypadki zajmują uwagę 

miasta Paryża i reprezentacji kraju, zamach na przed­
mieściu La Villette, opisany przez nas wczoraj szcze­
gółowo, i niejasne doniesienia z Verdun o bitwach to 
czącytb s;ę męrisy tón że n ifH<u a N-rtz C< się tj

czy wypadku pierwszego, oddanego pod rozpoznanie sądu 
wojennego, jest podejrzenie, objawiające się coraz ogól- 
niój, choć nie wiadomo naturalnie, o ile słusznie,'że 
wpływy i osobistości zagraniczne umiały skorzystać 
z raateryaiu burzliwo-bezmyślaego, jaki znajdzie się 
zawsze na dnie mętów wielkich stole europejskich. 
Między uwięzionymi znajduje się osobistość zaopatrzona 
w paszport angielski a mówiąca po francusku akcen­
tem niemieckim; znajduje się daléj pewién Badeńczyk; 
niektórzy z nich byli, jak zaręczają dzienniki francu­
skie, w posiadaniu znacznych sum niemieckiego złota. 
Ze żarnach fch był wypływem tajnój organizacji, nie 
ulega według zdania prassy francuzkiój żadnój wątpli­
wości. Jednolita broń wszystkich' uwięzionych burzy­
cieli składała się z rewolwerów i długich, trójkątowych 
sztyletów. „Śledztwo“, mówi La France, „postępu­
jące z chwalebnym pospiechem, rzuci pożądane światło 
na ten ciemny spisek. Co już jednakże dzisiaj rzeczą 
widoczną, co wynika z pierwszych poszukiwań sprawie­
dliwości, to że konsppatorowie byli uorganizowani, że 
słuchili pewnój dyrekcyi, dostawali broń fabrykowaną 
według jednolitego modelu, i mieli do rozpoznawania 
się umówione znoki. Aby zrekrutować i zorganizować 
podobny zastęp burzycieli, trzeba było złota a na zlocie 
nie zbywało bez wątpienia. Le z zkąd ono pochodziło? 
z Genewy, siedliska Internationale, czy z Berlina? 
Berlin posłał je może do Paryża przez Genewę!“ Zre­
sztą jest, jak nie ma wątpliwości, ludność Paryża, obu­
rzona głęboko niecnym zamachem a ranni w spotkaniu 
z burzycielami urzędnicy bezpieczeństwa publicznego, 
byli witani przez zgromadzone tłumy okrzykami Vive 
la police!—Co s'ę tyczy drugi ego wypadku, depeszy 
podprffekta werdunskiego o bitwach z dnia 14 i 15 
b. m, którój komentarz hrabiego P. likao w ciele pra­
wodawczym bynajmnój światła nie dodał, rzuciła ona 
tak ludność Paryża, jak izbę w stan pośredni między 
nadzieją a rozpaczą. Jestże to zwycię-two czy klęska? 
Mamyż się cieszyć, czy smucić? Czy marszałek Ba 
zaine odcięty i zamknięty w Metz, czy tóż przeciwnie 
udało mu się zyskać podstawę operacyjną we Verdun? 
Otóż pytania, które sobie zad-ie z męczącym niepoko­
jem ludność paryzka, które sobie zadaje izba a na które 
ministerstwo w niedostatku urzędowych doniesień z głó­
wnój kwatery, odpowiedzieć nie umie. Treść ostatnich 
pos;edzeń ciała prawodawczego dałaby się zamknąć 
w stereotypowym dyalpgu, powtarzającym się od go­
dziny do godziny. Jakie wiadomości, pyta izba 
głównie przez usta członków opozycji; nie mamy 
dotąd żadnych, odpowiada ministerstwo. Otóż wierny 
ob-az czynności i usposobień izbowych od dwóch dni... 
Tymczasem rozwija ministerstwo wojny niezaprzec oną 
czynność, wyseła. co może, na teatr wojny, zbroi Paryż, 
organizuje w całym kraju gwardyą ruchomą i gwardyą 
narodową. Stanęła ju: takowa zupełnie gotowa w mie­
ście Arras. 25 000 nowego żołnierza przybywa w tych 
dniach z południa do Paryża i udaje się bezzwłocznie 
na teatr wojny. Z Bretanii przybywa przynajmniój 6000 
ludzi, ochotników wogezkich 8000. Przedtóm już wy­
prawiono podobno 70,000 ludzi do obozu zbierającego 
się pod Châlons. Napływ ochotników jest według do­
niesień dzienników trancuzkich ogromny, przechodzący 
wszelkie oczekiwania. Na czynach naj fiarniejszego po­
święcenia nie zbywa ze strony wszystkich :fer. Ri 
dżina Muratów, rodzina Bernadottów, Gramontów, La 
Tour d’Auvergnes dostarcza ochotników. P. Ca-siguac, 
p. Mitchell, daléj redaktor Constitutionnel lia zacią 
gnęli się do ich zeregów. Arcybiskup paryzki ofiaro­
wał gmachy dyecezaine na pomieszczenie rannych. 
Duchowieństwo francuskie wspólubiega się z naiodem 
w objawach patryotycznego usposobienia. MęTy in 
nemi znajdujemy w pismach fraccuzkich mstępny list 
do mera piątego okręgu paryzkiegoi „Panie rnerzel 
Duch i prawo kościoła nie pozwalają księdzu wziąść 
za broń, jeśli tego nie wymaga najostateizniejsze nie­
bezpieczeństwo Ojczyzny. Nitbezp eczi ństwo to, gdyby 
nie miało być oszczędzotóm Francyi, znajdzie z pewno, 
ścią wszystkich z pomiędzy nas, których obowiązki du­
chowne nie zatrudnią gdzie indziój, wiernymi obowią­
zkom obywateli. Tym zisem nie przeszkadza nit- 
abyśtny nie mieli przyczyniać się do obrony narodowóg 
biorąc do ręki rydel i motykę. Chciej mi więc wska­
zać miejsce, na które się mam udać, by wziąść udział 
w robotach ziemnych, mających na celu utwierdzenie 
Paryża. Od jutra, po odprawieuiu mszy, jestem na 
Twe rozkazy. Przyjmij, p. merze, zapewnienie mego 
uszanowania i ofiarności patryotycznój. Niech żyje 
FrancjaI (Podp.) ksiądz Juliusz Loyson, profesor 
wymowy kaznodziejskiej we fakultecie teologii w Pa­
ryżu, ulica Gay Lussac, No. 9, Paryż, 13 sierpnia 1870.“ 
Sfera społeczeńska wręcz przeciwnego zatrudnienia 
i kierunku, świat bankierski i finansowy okaz je nie 
mniój dobrej woli. Pani Rotszyid ofiarowała na po­
mieszczenie rannych swą willę pod Paryżem. Bank 
francuzki dokłada wszelkich starań, aby wśród obecnych, 
tyle trudnych okoliczni ści, odpowiedzieć o ile możuości 
licznym swym zobowiązaniom. W ciągu ostatnich klku 
dni wydał papierów na sumę 265 milionów franków.

WŁOCHY.
Florcncya, 17 sierpna. Przez powołanie kontyn- 

gensów z 1842 i 1843 r. doch idzi stan rzeczywisty ar­
mii włoskiój, jak to już nadmieniliśmy, do 260000 żoł­
nierzy. Ponieważ zi ś wydawaćby się było mogło, że 
zbrojenia włoskie mają na Celu wmięs asie się czynne 
w akcją wojenną, przeto wydał minister spraw we­
wnętrznych okólnik do prefektów, w którym ich uwia 
damia, że rząd bynajmniój nie zarn e za wystąp;ć z za- 
powiedzianój neutralne ści, lecz że w obec francusko- 
pruskiój wojny chce jedynie zapewnić 1 ezpieczt ństwo 
państwa i porządek publiczny przeciw każdemu we 
wnętrzEemu i zewnętrznemu niebezpieczeństwu. O szcze­
rości pana Lanzy wątpić nie można jak niemniój o szcze­
rości ministra wojny Govone, któremu umiarkowane or­
gana prasy publiczcój zarzucają, że z góry przewidział 
zwycięztwo Prus. Oczekiwać teraz należy, czy prawica 
w izbie, która się wczoraj znowu zebrała, kusić się. zno 
wu będzie o obalenie ministerstwa pana Lanzy. Gdyby 
wojsko niemieckie wygrało bitwę walną, to udaćby się 
to mogło a nowe ministerstwo możeby piszczę pospie­
szyło cesarzowi Napoleonowi na pomoc. Lecz prawdo- 
podobnóm to nie jest a vs każdym razie można zapewne 
uważać za bezpodstawną wiadomość dzienników francu­
skich, że Włochy przyrzekly 100.000 woj.-ka posiłko­
wego. Bo gdyby rząd z takim się nosił placem, byłby 
więcój niż dwa nsjbl ższe pod broń powołał kontyngen 
sa. Suma zresztą 35 milionów, jakiój ministerstwo żą­
dać chce od sejmu ua nowe kroki wojskowe, dowodzi 
dostatecznie, że nie myśli o udziale w wojnie.

Wiadomość, pi data tych dni przez Opinio ne, że 
Austrya ściąga wojska swije z nad granicy pruskiój 
a przerzuca je do Tyrolu, z< niepokoiła tutejszy świat 
polityczny r.a kilka gedzir. Poseł austiyacki baron Kü 
bock udał się natychmiast do pana Visconti-Venosta, by 
zaprotestować przeciwko podaniu półurzędowego dzien- 
j; la Hfiói jic'i'swy lie neąitnn Pen VucontiVe-

nosta zapewnił ze swój strony, że nie wie, zkądby 
Opinion e była przyszła do dziwréj téj wiadomości 
a w skutek umowy z baronem Kttbeck pozwolił się 2a. 
interpelować w senacie, by mieć sposobność do zaręczę" 
oia,, iż stósuaki pomiędzy Wiochami a Aastryą nie 
gły żadnój zmianie i że serdeczniejsze p rozumienie' 
które teraz właśrre łączyć zaczyna pmntwa neutralne’ 
wszelką obiegającym podobnym wieściom wartość odi 
biera. Mimo to po<t..rza Opinione, że w polityęe 
austryackiój dokonała się zmiana w duchu zbl żenią się 
do Prus. We względzie bliższego porozumienia państw 
neutralnych, o jakićm pin Visconti-Venosta wspominaj 
słychać, ź3 chodzi o porozumienie się celem pośredni' 
czenia na podstawie status quo anta bellum.

Z Rzymu piszą do augsburgskiój Allgemeine 
Ztg, że Papież, jak wiadome, przy wybuchu wojny wy, 
stósował piśmienną do Napoleona III i Wilhelma I pr^ 
śbę o zachowanie pokoju. Pruski pełnomocnik hrabia 
Limburg-Styrum miał przed kilku dniami posłuchanie 
u Jego Świątobliwości, które było powodem najroz. 
maitszych domysłów. Korespondenci florenckich miano* 
wicie dzienników donosili, że Prusy uprowadzić ebeà 
Papieża! Tymczasem oddał hr. Limburg-Styrum tylko 
przywiezioną przez kuryera odpowiedź króla pruskiego 
w którój oświadcza, źe gitów jest do zawarcia pokoju’ 
jeżeli cesarz francuski da gwaraneye, że się nie powtó' 
rzą podobne dawniejszym obelgi.

Telegramy,
Kołobrzeg, 19 sierpnia, po południu o 2 godzinie. 

Trzy fregaty francuzkie widać ztąt niedaleko.
Karlsruhe, 19 sierpnia. Karlsruher Ztg donosi 

autentycznie: Dywlzya badeński osaczyła w dniu 15 
sierpnia ściślój Strassburg, zajęła SohilBgheim (W strj. 
nie północuój od Strassburga), Rjprechtsau, (w stronie 
północno wschodaiój pom ędzy rzekami Id a Renem) 
i Koenigshofen (na wschód od Strassburga). Roboty 
obrome przeciwnika niepokoją się bezustannie.

Wiedeń, 19 sierpnia. Wiener Abend post oświaj. 
cza, że doniesienie augsburgsk’éj Allg. Ztg, jakoby 
Francja ofiarowała Austryi jako wynagrodzenie aliansu 
Szląsk praski i części Bawaryi, w zamian czeg i Austrya 
miała odstąpić Włochom Tyrol południowy i południową 
Dalmacyą, należy do rzędu zwykłych w obecnym czasie 
wymysłów. Rówaocrośuro oświadcza Abendpost, iż 
jest uprawnioną dolstanowciego odparcia doniesienia, 
że hrabia Beust ofiarował w Berliuia alians dla za- 
bozołeczenia nietykala iści krajów austryackich w obec 
Rosyi.

Paryż, 19 serpaia. (Drogą pośrednią) Jenerał 
Legrand padł w bitwie pod Mars Latour dnia 16. Straż 
tylna trsncuska odpieroć musiała jeszcze dnia 17 przy 
cofaniu się do Metz pod wsią Graveiotte (węzeł śred- 
niego i południowego grścińca z Metz do Verdun, l'/4 
mili na wschód od Mars Lutom) kilka ataków pru­
skich.

Paryż, 18 sierpnia. Ciało prawodawcze. Hrabia 
Palikao, donosząc o nominacyi jenerała Trochu na gu­
bernatora Paryża, dodaje, że potrzeba było zamianować 
energicznego i czynnego męża do kierowania obroną 
Paryża. To przyczyną jest nominacyi jenerała Trochu 
a innój nie ma.

Pont à Mousson, 18 sierpnia. Jenerał amerykański 
Sberidan pozostanie tu w głównój kwaterze Jego Cesar- 
skiój Mości.

Bruksela, 19 sierpnia. Według Indépendance 
przybył korpus jenerała Douai z Belfort na Paryż do 
Ct aluns. Gwardya ruchoma opuściła obóz w Chalons 
i udaje się do St. Maur.

Kopenhaga, 19 si-Tpnia. Rząd nakazał duńskim 
rotcianorn, aby okrętom mocarstw wojujących nie wska­
zywali drugi po za wodami duńskiemi.

Ostatnie telegramy.
Florencya, 19 sierpnia. (Posiedzenie izby 

deputowanych). Minister spraw zagranicznych 
oświadcza ua interpelacyą, że Włochy przyjęły 
neutraloość i zastrzegły sobie wolność akcyi, za­
rządziwszy środki ostrożności. Utorowano poro­
zumienie z neutralnemi państwami, by skró­
cić wojnę i zachować równowagę europejską. 
Wymiana zdań z Austryą doprowadziła do 
zobopólncgo zakonstatowania neutralności. Pi­
śmienna umowa z Anglią zawiera wzajemne zobo­
wiązanie nie wystąpienia z neutralności bez po­
przedniej wymiany oświadczeń. Neutralne pań­
stwa zaproszono do przystąpienia, Rosya zgo­
dziła się na to. Tóm samóm ułatwione pośre­
dnictwo.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
♦ Poznań, 20 sierpnia. Na wieść o wielkiśm ¡¡wyfifl' 

stwie, odniesiocem przez wojska prusko niemiet kie nad armiiS 
unrszaika Bazaiue pod Metz, potworzyły się wczoraj wieczirem 
gromadki, po większej części z tntod-ch chłopaków złożone,, 
które śród śpiewu hymnu pruskiego i okrzyków radosnych prze- 
(i^galy po mieście Jedna z takich gromad cnciala się gwałtem 
bezpłatnie dostać do ogrodu ludowego, ale została odparty przez 
właściciela tegoż zakładu, ¡ rzyczem jednakże do żadnych czyn­
nych zaczepek nie przya^ło. Natomiast odbieramy w tej chwih 
z królewskiego Dyrektoryłim policyi zawiadomienie, iż na podo- 
bHij gromadkę rzucono z okien przy ulicy Gołębićj i Jezuickiej 
w pobliżu fary kilka kamieni, które dwóch czy trzech śpiewają­
cych raniły. Wyznajemy, żef doniesienie to urzędowe, o któreg> 
prawdziwości powątpiewać nie mamy prawa, wywołało w Eas na­
der/ przykre wrażenie. Wybryki, jak wczorajsze, potępi *r9Z 
z nami ogół naszego spóieczeństwa a należy się spodziewać, 
się więcej nie powtórzę.

— * Onegdaj odbył się popis aspiran ó* do jednoro­
cznej d browoiućj służby wojskowej. Z 8, którzy się do eg;a" 
wicu zgł si;i, 4 przepadło w egzaminie. Kemisyij egzamiuaeyJ11^ 
składali następujący panowie: radze t rejencyjny Wiianenberg 
(przewodniczący), major Tellenbach, major Willtritz, tajny radzca 
doktor Mehriug, dyrektor gimnazjalny doktor Schaper i dyrekto 
szkoły reainćj doktor Brenuecke. .

— * W miejsce księdza licencjata Speersa, zamianowanrg 
dyrektorem katolickiego seminaryum nauczycielskiego w ”°z L 
niu, proponowała królewska rejeneya na dyrektor! scifllnary
W Paradyżu księdza licencjata Kubowicza, dotychczasowego u 
uczyciela religii prży tutejszćj szkole realnój.j

— * Lazaret wojskowy, który tu ma być urządzony, P
mieszczony będzie w koszarach, natomiast wojsko, które się 
dotąd mieściło, rozkwaterowane będzie w mieście. Lazaret > 
przeznaczony dla cirorych nie rannych, pomieścić będzie m i 
¿¡00 żołnierzy. ,

— * W tutejszem protestanckim gimuazyum Frydery
Wilhelma idoył się we wtorek egzamin ustny ty.ch ^bltuhr’ie8t 
tó#, którzy trzecie półrocze do prymy uczęszczają i którycn l 
zamiarem wstąpić do wojska. Z tymi, którzy w.cz*'rt?1^ 
byli półroczu i z powodu tego tjlko ustoy egzamin składać J 
obowiązani, i trzymało 9 abituryentów przy pomienionem gi 
zyum świadectwo dojrzałości. one.

— * Służącemu oficerskiemu zbiegali s'ę para ksnl 
gdaj na św. Marcinie; konie te wpadły na chodniki i wywróciły 
kilka kobiet i dziecko. To ostatnie wyciął przytćm koń kopy­
tom tak silnie, że w kilka minut żyć przestało.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 21 sierpnia Jo­
anny Franciszki wdowy; w kalendarzu słowiańskim Kazb



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Wo. 149.
Niedziela, dnia 21 sierpnia 1870.

•rV Wschód słońca o godzinie 4 minut 56, zachód o godzinie 
ffliiut 9.
1 Dnia 21 sierpnia 1471 roku Władysław Jagiełło korono- 

jy w Pradze królem czeskim. — 1649 uwolnienie Zbaraża od

Pojutrze, w poniedziałek dnia 22 sierpnia Symforyana 
ecZennika; w kalendarzu słowiańskim Eadomiła. Wschód 
uica o godzinie 4 minut 58, zachód o godzinie 7 minut 7.
’’ Dnia 22 sierpnia 1157 roku Fryderyk Rudobrody wkracza 
. polski. — 1530 zwycięs.wo nad Tatarami pod Obertynem. —

śmierć Jana Kochanowskiego. — 1597 stronnicy Makaymi- 
’ a ogłaszają go królem. — 1651 śmierć Jeremiasza Wiśnio- 

Jieckiego. wojewody ruskiego. — 1794 powstanie w Kościanie.
(N) Inowrocław, 18 sierpnia, Stosownie do rozpo- 

„«dzenia ministra oświecenia p. Muhler zgłosiło się do egzaminu 
|iza!ości 5 prymanerów gimnazyum naszego; jednego z nich 
¡1# niezdolności do wojskowój służby nie przypuszczono do egza- 
’jCU) pozostali czterej składali egzamin piśmienny i ustny i pa 
(„¡u 'dzisiejszym wręczył im dyrektor tutejszego gimnazyum świa- 
Ltwa dojrzałości. Nazwiska ich są: Jan Białkowski z Chełmna 
’.¡nyśla się poświęcić teologii; Bolesław Eitner z Papowie pow. 
■„jwroclawski chce słuchać matematyki w Berlinie. Dwaj osta- 
L tj. Stanisław Grossmann z Ostrowitego pow. mogilnicki i Woj- 
¡¡ech' Nowacki z Radłówka pow. inowrocławski poświęcają się
^r°n°W mieście naszem panuje ogromny entuzyazm z powodu 

czsśliwych bitew staczanych przez wojaka pruskie. Na uczcze- 
ie zwycięskich potyczek powiewało u nas dużo chorągwi w nie- 
Lckich domach.

Poszukiwania soli nie ustały, ale owszem postępują coraz

— * Próba balonów rekonesansowych. Czytamy w Ros. 
¡aw.: Pierwsza próba balonu przeznaczonego dla rekonesansów 
,ojennych odbyła się w Petersburgu dnia J9 lipca o godzinie 6
,ieczorem. Próbie tej sprzyjała ze wszech miar pogoda, jasna 
¡cicha. Dla przekonania się wsiadły na pierwszy raz do łódki 
stery osoby, i balon wzniósł się niezbyt wysoko (na 200 stóp), 
¡¡jstępnie, przy drugióm wznoszeniu się, wsiadły do łódki trzy 
osoby przeznaczone do robienia spostrzeżeń: pułkownik sztabu 
¡meralnego Lóbko, telegrafista i jeden z aeronautów. Tym ra- 
»m balon wzniósł się na 450 stóp. Kołysanie się łódki było 
jeść znaczne (około 12 sążni) w obie strony, lecz ponieważ wiatr 
kł bardzo słaby, przeto kołysanie to odbywało się równo,_ nie 
przeszkadzając bynajmniój spostrzeżeniom. Z tój wysokości wi­
tać było przedmioty oddalone na 30 wiorst, jak np. Duderhof, 
Erasne-Sioło itd. Na 10 wiorst odległości można było rozróżnić 
nich ludzi i odróżniać ludzi pieszych od powozów; podczas wojny 
trzeto można będzie odróżniać piechotę od jazdy. W odległości 

2-4 wiorst, dają się widzieć całkiem jasno wszystkie ruchy 
|Bdgi. Kołysanie się łódki na podobieństwo wahadła nie prze- 
szkadza spostrzeżeniom, jeżeli wiatr nie jest silny; lecz obserwa­
cje stają się niemożebnemi w razie wirowych obrotów łódki na- 
około osi lin, któremi łódka jest przymocowana do balonu. Pod- 
c»s spostrzeżeń aeronauci pozostawali w komunikacyi z lądem 
ii pomccą telegrafu w kształcie osobnej liny z drutów. Głosy 
ludzkie z dołu dają się słyszeć na bardzo wielkićj wysokości, 
lecz głos z góry może być słyszany bez pomocy tuby z wysoko­
ści jedynie 100—105 stóp. W ogóle o rekonesansach wojennych 
na zasadzie robionych u nas doświadczeń powiedzieć można co 
wstępuje: 1) Przy wietrze umiarkowanym, takowe są ze wszech 
miar możebne, lecz robienie planów w łódce jest wielce trudne 
i prawie niemożebne. 2) Wzniesienie się balonu na 50 sążni jest 
całkiem dostateczne dla celów wojennych. 3) Siła balonu, który 
próbowano, jest pod względem wznoszenia się zbyt mała, im siła 
ta jest większą, tem większa wynika ztąd dogodność. 4) Spu­
szczanie i przyciąganie balonu za pomocą niewielkich walców 
kierowanych przez łudzi, jest powolne i niedogodne, należy urzą­
dzić jeden wielki walec wprawiony w ruch za pomocą koni łub 
machiny parowej. 5) Należy mieć balast ruchomy, flagi sygna­
łowe i tubę wielkich rozmiarów. 6) Przy tej sile wznoszenia się, 
jaką ¡na balon z którym robiono doświadczenia, wznoszenie się 
i pozostawienie w powietrzu przy wietrze, mający m więcej niż 10 
stóp szybkości na sekundę, jest bardzo nitbezpieczne; w razie 
bowiem zwiększenia się siły wiatru lub też w razie bardzo sil­
nych podmuchów, balast wagi 4 pudów jest bardzo słabą po­
mocą., więcej zaś balastu nie można wziąść, anemometr powinien 
być nie na dole lecz w sarnćj łódce. 7) Dla przekonania się 
o Bile wiatru w górze, puszczać trzeba poprzednio małe balony 
:s długich sznurach.

Odpowiedź
na listy pana W. Sabowskiego.

Szanowny Krakowianin ogłosił w Dz. P o z. dwa 
artykuły, maiace nibyć to zawierać odpowiedź na list 
mój do prof. Beigla.

Jakkolwiek uczono nas, żeąuitacet conśen- 
tire videtur, jednak oświadczani niniejszem, że na 
pierwszy z tych artykułów nie byłbym odpowiadał wcale, 
»to z następujących powodów:

1.. W liście mym wykazałem, że budowa abecadła 
polskiego jest antifizyologiczną, i nielogiczną; 
tego p. Sabowski nie obalił.

2. Wykazałem, że my tćj antifizyologicznie i nie­
logicznie zbudowanćj grafiki jeszcze nie 1 ogiez n ićj 
Mywamy, zwłaszcza przy spółgłoskach pieszczonych;
>tego p. Sabowski nie obalił

3. Wykazałem, że abecadło ks. Malinowskiego od 
wszystkich tych błędów jest wolne; i tego p. Sabow- 
ski nie obalił; śmiało tćż wypowiadam, że tego nikt 
’ święcie obalić nie może. Nawet sam p. Sabow- 
®i w artykule drugim tak pisze dosłownie;

„Bod wzgl ęde m czysto teoretycznym, 
jako środek pomocniczy do wykładu porównaw­
czego języków słowiańskich grafika ks. Malinow­
skiego jest tak dobrą, że trzebaby stronniczego 
jakiegoś zaślepienia, ażeby jćj tego nie przy­
znać.“

. Z tego wynika, że z okazyi mego listu do pana 
Beigla i mniemanćj na ten list odpowiedzi żadna

Polemika między mną a p. Sabowskim powstać nie 
®°gła. Pan Sabowski zwrócił tylko całe usiłowanie 
s*°je w tym kierunku, żeby rodzajem bardzo luźnćj dy- 
Jtektyki udowodnić, że ks. Malinowskiemu nie wolno 
10 jgzyka polskiepo wprowadzić ani jedaćj postaci, któ- 
W nie było już w abecadle tak zwanym łacińskim: 
’b» c, d, e, f, g, h, i, j, k, 1, m, n, o, p. q, r, s, t,

w «. v, x, y, z.
Wiadomo każdemu z matematyki, że udowodnić pra-

Wwjakićm twierdzeniu złożonćj, znaczy: wykazać, że 
rawda ta jest wynikiem jakich innych prawd już udo- 
odnionych, albo bezpośrednim wnioskiem z jakiego pe-

„. Otóż jeżeli mi się wolno domyślać, to za takie pe- 
dtt . Paleograficzne przyjmuje p. Sabowski następujące

.. Nie wolno jest pomnażać liczby dwudziestu i 
'^c,u postaci abecadła łacińskiego.

. 2- Wszelkie zbliżanie (?) się do tego abecadła jest
TOSpem, wszelkie oddalanie (?) od niego wstecznością. 
j Kto te dwa twierdzenia uważa za pewnik, niechże 
tll 8°bie za takie uważa; ja wolę zamilknąć, bo niechcę

p. Sabowskiemu ani czytelnikowi rozwijać elemen- 
PaKografii z Montfaucona elbo Geseuiusza; dość mi 

j leni, że i szanownego autora i czytelnika odeślę do
8 zeszytu gramatyki ks, Malinowskiego.

Jeżeli wszakże dziś chwyciłem za pióro i wśród
“retu Marsa drażnię ciche Muzy, to jedynie dla tego,

że po drugim artykule p. Sabowskiego chcę z nim, jak 
z każdym przeciwnikiem, ułożyć warunki do przy­
szłego modus vive ndi.

1. Dziękuję p. Sabowskiemu publicznie, szcze­
rze i gorąco za to, że razem z nami uznaje po­
trzebę wspólnćj słowiańskićj grafiki.

Byli tacy, co ks. Malinowskiemu i mnie zarzucali 
lanie wody na moskiewskie koła, mniemam, że przy- 
uajmniéj p. Sabowskiemu nikt tego zarzutu nie zrobi.

2. Dziękuję p. Sabowskiemu również gorąco i szcze­
rze za to, iż przyznaje, że grafika ta musi mieć za pod­
stawę grafikę polską,

lecz nie dla tćj przyczyny co p. Sabowski, że na­
leży zbliżyć się do grafiki tego ludu, „który ma najbo­
gatszą i najdawniejszą literaturę i którym mówi najwię­
ksza liczba łudzi,“ tylko głównie dla tego, że język 
polski mieści w sobie największą liczbę brzmień 
języków słowiańskich.

Co do tych dwóch puaktów sojusz między na­
mi wieczny, nierozer wany....

3. Ale odtąd rozchodzą się drogi nasze.
P. Sabowski żąda, żeby wszyscy Słowianie przyjęli 

dzisiejszą grafikę polską.
Ks. Malinowski i my żądamy, żeby wszyscy Słowia­

nie, Polacy i nie Polacy, przyjęli grafikę nową, nie 
zrywając ze swą dawniejszą, którą w przedrukach 
zachowywać mogą i powinni.

Różnica naszych żądań bardzo jasna:
My, żądając od reszty Słowian ofiary, sami wyrze- 

ramy się błędów, mimo ta, żeśmy się do nich przy­
zwyczaili.

P. Sabowski zaś woła: porzućcie własne nie­
dostatki a przyjmijcie nasze.

Gdybym był Czechem Słowakiem lub Łużyczani­
nem, a p. Sabowski zrobił mi podobną propozycyą, od­
powiedziałbym mu tylko tak:

Szanowny Panie ! piszesz sam w 166 numerze Dzien­
nika Poznańsk. z r. 1870 jak najwyraźniej i uro­
czyście:

1. „że w niczćm bardzićj jak w budowie 
języków i kształceniu się ich pisma nie jest 
potężnym fakt dokonany, tradycya, prze­
szłość dziejowa, z którćj się wszystko 
snu je i z którą zerwać dla abstrakcyjnych wy­
łącznie w dziedzinie logiki obracających się pomy­
słów nie podobna;“

2. macie u samych siebie, Miły Polaku, taki za­
męt, że zwołujecie wiece po wszystkich punktach kraju 
i sami jeszcze nie wiecie, jaki będzie wypadek tych obrad, 
czy one i grafiki waszéj nie przeobraża;

3. jeżeli kto, to my widzim cały niedostatek w bu­
dowie waszego abecadła;

4. jakże tedy możesz od nas wymagać, że- 
byśmy dla czeg ś gorszego porzucali lepsze, żebjśmy 
z tradycyi własaćj robili ofiarę i przyjmowali datek, któ­
remu brak tak logiki jak i praktyczności, któremu 
cbyba jeden tylko przyznać możemy przymiot ten, — 
że jest — dowodem samolubstwa.

Tak niewątpliwie odpowie każdy światły pobraty- 
niec, a teraz ja dodaję :

Oto jest ostatnie mo j e s ł o w o w tym przed­
miocie. Zróbmy jak dwory europejskie. Od słów przejdź­
my do czynów.

P. Sabowski niech z dzisiejszą grafiką apostołuje 
u SłowiaD, przekonywając ich o tćm, że jest lepszą 
od innych.

Ja będę nakłaniał Polaków, aby w myśl ks. Ma­
linowskiego zastósowywali grafikę nową, ulepszaną ty- 
pieznie dopóty, aż wszystkich nie zadowolni. Ztchcemy 
nasamprzód dopomódz własnym rodakom; a jeżeli i 
pobratymcy do nas przyłączyć się zechcą, tćmci lepićj ; 
znajdą u nas zawsze i serca szczere i dłonie gotowe do 
uścisku.

Wszakże każdy z nas miłuje język ojczysty, każdy 
jest wolnym obywatelem, każdemu otwarte pole do dzia­
łania; pracujmy więc każdy na swćj niwie bez zawiści; 
skutek i tak nie w naszym ręku lecz u tronu Przed- 
wi ecz n ego Słowa.

Pisałem w Poznaniu d. 23 lipca 1870 roku.
Dr. L. Rzepecki.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Przegląd bibliograficzny piśmiennictwa polskiego.

Za rok 1870, No. 4.
Akn’a, nowa metoda nauczenia się w krótkim czasie 

języka niemieckiego z zastósowaniem do użytku młodzieży pol- 
skićj przez B. L. Wydanie trzecie poprawne i powiększone. Kurs 
pierwszy. Warszawa, Lessman. 8vo 98 str. 7,/2 sgr.

Anczyc II/. J5. Historya polska doprowadzona do 
ostatnich czasów, utożona przez pytania i odpowiedzi dla począt­
kujących. Wydanie drugie. Kraków, W. Jaworski. 8vo 254 str. 
10 sgr.

Eisza II'/. Abecadlnik w wierszykach dla dzieci. Wy­
danie drugie pomnożone z rycinami. Poznań, J. K. Żupański. 
51 str. 10 sgr.

Biblioteka pamiętników i podróży po dawnej Polsce, 
wydawana przez J. 1, Kraszewskiego. Tom 2gi. Pamiętnik 
S. Schweinichena do dziejów Szląska i Polski 1532—1602. Prze­
kład skrócony H. Feldmanówskiego. Drezno, J. I. Kraszewski. 
12mo 247 str. 24 sgr.

Biblioteka pisarzy polskich. Tom 60 i 61 zawiera: 
Dzieła Seweryna Goszczyńskiego. 2 tomy 581 str. Upsk, F. A. 
Brockhaus. 2 talary.

Bwckkatterya pojedyncza i podwójna. Warszawa, 
G. Centnerszwer. 62 str. 10 sgr.

CkoiAski ks. Słowo o języku polskim, przy sposo­
bności wieca językowego. Poznań, J. K. Żnpański. 8vo 71 Str. 
12% sgr.

Czytelnia dla ludu. Kraków 1870 zawiera:
Janota obrazki z życia zwierząt. 88 str, 10 sgr. 
Jachowicza prace, 2 tomiki. 17% sgr.

Banta Aliykieri. Boska komedya, przekład Sta­
nisławskiego. Poznać, J. K. Żupański. 8vo 840 str. 4 tal.

Butkiewicz II. Spostrzeżenia nad historyą pra- 
widłowo-słowiańską, przez Wacława Maciejewskiego. Warszawa, 
Gebethner i Wolff. 8vo 172 str. 1 tal.

Elias# W. Przewodnik illustrow. do Tatrów i Pienin. 
Poznań, J. K. Żupański. 264 str. 1 tal. 15 sgr.

Gaborian E. Gdzież winowajca? Z fronc. Lwów, 
Gubrynowicz i Schmidt. 8vo 334 str. 1 tal. 15. sgr.

Gratry A. Źródła przełożył na język polski Leon 
Dempel. Warszawa, G. Sennewald. 8vo VII i 173 str. 1 tal. 
5 sgr.

Jastrzębowski Ił7. Pobudki do pracy czyli roz­
mowa dwóch młodych ludzi o życiu. Rzecz osnuta na wiadomo­
ściach poczerpniętych z nauk przyrody. Warszawa. 75 str. 
9 sgr.

Iyel G. nauczyciel w Gnieźnie. Zbiór zadań rachunko­
wych dla użytku szkół. Gniezno, J. B. Lange. Zeszyt I, II, III.

Bolbery II. Kilka badań starożytności warszawskich 
I część. Warszawa, Gebethner i Wolff. 8vo 12 str. 7 sgr.

BatniAski Jan Maurycy. O prostytucyi. War­
szawa, autor. 123 str. 25 sgr.

Borzybski X. Wstęp do teoryi statystyki. War­
szawa, Gebethner i Wolff. 185 str. 25 sgr.

Bwaśniewski B, Złota książeczka zawiera życie 
Marcina Kruka. Z niemieck. Gniezno, J. B. Lange. 106 str. 
8 sf?r'

Łukaszewski. Przyjaciel dzieci czyli książka do 
czytania dla szkół elementarnych. Wyd. piąte poprawne przez 
M. Kawczjńskiego. Berlin, E. S. Mittler i Syn. 8vo XII 834 
str. 10 Sir.

Moracsewska Aleksandra, Kobieta kobietą. 
Odczyt publiczny. 8vo 15 str. Warszawa. 2 sgr.

Mateuszek. Zbiluta. Powiastka przez Zofią z Brzo­
zówki. Warszawa, M. Orgelbrand. 8vo 123 str. 15 sgr.

MeckerzyAski B. Stylistyka czyli nauka obej­
mująca prawidła dobrego pisania. Kraków, M. Himmelblau, 8vo 
203 str. 16 sgr.

NubożeAstwo na uroczystości opieki N. P. Maryi 
Ostrobramskiej dla użytku pobożnych na każdy dzień tygodnia. 
Wilno, J. Zawadzki. 112 str. 5 sgr.

Brażnowska. Rozsądna Panna, powieść. Warszawa, 
M. Glupksberg. 231 str. 25 sgr.

Brokop ks. Miesiąc najsłodszego serca Jezusowego. 
Warszawa, J. Unger. 430 str. 25 sgr.

Binuldo Binaldini, sławny bandyta włoski. War­
szawa, J. Breslauer. 98 str. 7 sgr.

Bzepecki dr. E. Wiec w sprawie języka polskiego, 
jego znaczenie i zadanie. Poznań, autor. 38 str. l%.sgr.

Skupniewski Józef. Stanowisko dzieci niepra-
wych podług obowiązującego prawodawstwa. Warszawa, druk
J. Ungra. 85 str. 15 sgr.

Stanislaw św. i Bolesław Śmiały, antyteza 
dziejowa z uwzględnieniem rozmaitych zdań przeciwnych. Dre­
zno, J. I. Kraszewski. 231 str. 24 sgr.

StefaAski II7. Szkoła o królestwie bożóm. Drezno, 
autor. 284 str. 1 tal. 15 sgr.

Utaniecki S. V. ks. Stan. Miesiąc czerwiec, po­
święcony czci najsłodszego serca Jezusa. Wydanie czwarte po­
mnożone z dwoma ilustracyami. Warszawa, J. Unger. 329 str. 
15 sgr.

Verkättniss der Provinz Posen zum Preussischen 
Staatsgebiete von H (undt) v. H (afften) Berlin, F. Kortkampf. 
98 str. 20 sgr. * _

WołyA i jego mieszkańcy w r. 1863. Krótkie opisanie 
gubernii wołyńskiej pod względem jeograficznym i statystycznym. 
Drezno, J. I. Kraszewski. 24 sgr.

Xamoyski A. kr. System więzień poprawnych ir­
landzkich. Lwów, J. Milikowski. 635 str. 1 tai. 10 sgr.

BI. Łeitgeber 1 Sg»ółfe«, 
księgarnia, wypożyczalnia i skład nut.

— * ¡Sleanianiutł wyszedł z druku nr. 34 i zawiera: 
O potrzebie zasilania roli zwyczajnemi i sztucznemi nawozami. 
A. L. — Kartoflarka systemu Hansona (z ryciną.) — O urządze­
niu gospodarstw mniejszych. Rozprawa czytana na zebraniu rol- 
niczem w Ostrowie dnia 25 kwietnia 1870 r. przez A. Broeckere. 
— O makuchach palmowych. A. L. — Rozmaitości: Sposób tę­
pienia myszy polnych w Szwabii. — Szkody wynikające z roz­
mnażania się wąsionek przez wygrabianie podściołu w lasach. — 
Cebula służy kurom. — Ogłoszenie konkursu.

— * SoSiótliS wyszedł z druku No. 34 i zawiera: 
Wojna o pannę. Obrazek z małomiejskich stósunków Wielko­
polski skreślił ..... (Dalszy ciąg.) — Wlazł na gruszkę. Farsa 
biograficzna. (Dokończenie) — Korale i wyspy koralowe Urywki 
z pamiętników naturalisty. (Dokończenie.) — Wspomnienie z po­
dróży. (Ciąg dalszy.) — Śmierć Żółkiewskiego. — Rozmaitości: 
Gmach Towarzystwa kredytowego w Warszawie (z ryciną.) — 
Szarada. — Korespondencya Redakcyi.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Bank pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 15 sierpnia 1870 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach ...........  tal. 99,082,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. « 2,055,000
3) Remanenta wekslowe................. ............. « 112,322,000
4) Remanenta lombardowe ........................ » 23,292,000
5) Papiery krajowe, rozmąite pretensye i •

aktywa................................................. .. 19,779,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu.......................... ......... tal. 195,977,000
7) Kapitały depozytowe................................ • 18,994,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym.................................................... • 12,292,000

Berlin, 15 sierpnia 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku,

Dechend. Roth. Gallenkamp. Boese. Hermann, 
hiihntmann.

— * Błąka, Berlin, 19 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 
5—4%, nr. 0 i 1 4%—% tal., rżana nr. 0 3"/„—% tal., nr. 0 i 1 
3%—%2 tal. pł.

Poznań, 20 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 3'/,—4% tal., 
mąka rżana nr. 0 i 1 3’/,—3% talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 20 sierpnia.

BAZAR. Hrabia Dąbski z Kołaczkowa, pani Żychlińska z Uza- 
rzewa, ks. biskup Marwitz i ks. Kieler z Chełmna.

HOTEL PARYSKI. Mańkowski z Wojnowa, Walzlehen z Dą­
brówki.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Potulicki z W. Jezior, 
Gorzeński z Gębie.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Górski z Januszewa, pani 
Krzeczunowicz z Król. Polak., Górski z Gryfii, Urbanowski z 
Turostowa, Natorski z Chełmna.

HOTEL RZYMSKI. Skarżyński z Sokołowa, Gamp z żoną z W. 
Popłowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Błociszewski z Sobiesiernia, Cybichowski 
z Drzemiouowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Koenig z Bukówća, Albrecht z Ko­
wala.

Wiadomości giełdowe.
USeliia posnańoha, 20 sierpnia.

Na giełdzie dzisiejszój nie zawierano żadnych interesów.
Ci£«łda berlińska, 19 sierpnia.

Usposobienie giełdy dzisiejszój było równie stałe jak wczoraj.
Walery prnzKle: Dóbr, pożyczk. pstwa i4v,«/0) 96 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98 płac. Obi. pstwa (4%) 78'/« 
płac, Poż. pstwa prens. z r. 1855 (3%%) 113’/4 płac,

List, sastsw.: Zachod.-prusb. (3%°/0) 70'/, płac, dto (4%) 
78 żądano, dto (4%%) 84% płac. Pozn. nowe (4%) 80% płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 81% płac. Prusk. (4%) 82’/« płac.

Walory Mgr^nlosne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69 żądano. 
Losy kredytowe a r. 1858 82 płacono. Losy z r. 1860 (5%) 73 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 59% płacono. Pożycz, w srebr, z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
108% płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 67 płacono. 
Polak, certif. Lik A. po 300 złp. (5%) — płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 94 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 66 
płac. Listy likw. 55 żąd. Włoska poż. (5%) 49% płacono Ru­
muńska poż. (8%) 87'/, płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
62%—% płac. Turecka poż. 4S|—j—% płac. Amer. poż. (6%) 
93% płac. Akoye kołeS iefea. Kot mind. 128—7'/«—% płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 91—'/,—4 płacono. Auetryackie Franc. 
190'/,—1—88'/,—90 płacono. Warsz.-wied. 55% płac. S&nkl itd. 
Austryackie kredytowe mob. 136—'/«- 5’/«—'/, piać. Pozn. prow. 
— płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 112 płac. Certyf. hip.

Hfibnera (4%%) _ płac, Hansem. (4s/,7o5 88 płac- Henkel 
(4% %) — żąd. Meining. (4’/,%) — płac.

Ksrs gotówki 8 pap. p!ea. Frdr. pruskie 113% płac, hir, 
111’/, płac,, suwerny 6. 23 płac., nap. 5. 12 płac,, półimper. 6. 
15 żąd,, dolb 1. 11'/, płac. Złota w sztabach funt celny 460 
płac. Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81% płac. Rosyjsk, banka. 74% i c, 
— Hysfceato b&nkewe 8

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 66—78 tai. wedie jakości 
żąd.; 2000 funt, na sierp, i'sierp.-wrzes. 71—'/,, wrzes.-pażdz, 
70%—71’/«—70'/,, paźdz.-listop. 70%—71%—'/,, list.-grudz. 71 
—%—’/« tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 48—53 tal. we­
dle lakości żądano; 43—51 tal. ze statku, polskie 49%~50 tal. 
z kotei płac.; na sierp., sierp.-wrzes,, wrzes.-paźdz., paźdz.-listop. 
i listop. grudż. 50'/,—51—50% tal. płacono. Jęczmień: 1750 
funt, mały i wielki 38—47 tal. wedle jakości żądano. Owies: 
1200 funt, w miejscu 29—37% tal. wedle jakości żąd.; wschodnio- 
pruski 33’/«—'/,, pomorski 33%—34, szląski 33%—34, pośledni 
wscliodnio-pruski 31 tal. z kolei płac.; na sierp. 33% żąd., sierp.- 
wrzes. 29%— '/4, wrzes.-paźdz. 28% tal. płacono. Groch; 2250 
funt, do gotow. 62—70 tal., na paszę 50-58 tal. Rzep: 1800 
funt. 100—103 tal. Rzepik: 95—100 tal. Olój rzepiowy: 100 
funt, w miejscu 13% tal. żąd.; na sierp. 13T/i, płac., sierp.-wrzes. 
13%, żąd., wrzes.-paźdz. 13’/,«—’6 tal. płac. Olej lniany: 100 
funt, w miejscu 11% tal. Olój skalny: w miejscu 7% tal. żąd.; 
na sierp. 7% nom., sierp.-wrzes. — tal. Okowita: 8000% Trai. 
w miejscu bez beczki 16%—'/„ ze spichrza 16%, tal. płac.; nn 
sierp, i sierp.-wrzes. 16'/,,—15%, wrzes. 16%—15"/,,, paźdz, 17 
tal. 2 sgr., paźdz.-listop. 16 tal. 17—15 sgr. płac.

Caietda wroelanska, 19 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, wyżój; na sierp, i sierp.-wrzes. 45% tal. 

żąd., % płac., wrzes.-paźdz. 45%—46, paźdz.-listop. 47% płac., 
listop.-grudz. 48 tal. żąd. Pszenica: na sierpień 64 tai. żad. 
Jęczmień: na sierp. 43 tal. żąd. Owies: na sierpień 48 tał. 
żąd. Rzep: na sierpień 105 tal. płac. Olej rzepiowy: stalój; 
w miejscu 13 tal. płac., na sierp. 13 płac, i żąd., sierp.-wrzes’ 
12% żąd., wrzes.-paźdz. 12% tal, ’
biój ; w miejscu 15"/t, tal. żąd., 
wrześ. i wrzes.-paździer. 15%, żąd,

Na targu: piękna średnią poślednia

płac. Okowitą: nieco sła- 
15% płac., na sierp., sierp.- 

paźdz.-listop. 15 tał. płac.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 83-86 82 75—80

„ żółta 83-84 81 76—79
Żyto 60-61 59 56-58
Jęczmień •44—46 43 41—42
Owies 35-37 34 31-32
Groch 64-68 62 58—60
Rzep 248--238—220
Rzepik zimowy 238--228-218

®Sełdsa gzezeelńsbsi, 19 sierpnia. 
Pszenica:_słabo; na sierp. 75, sierp.-wrzes. 74, wrzes.-

paździer. — tal. Żyto: słabo; na sierp. 48%, sierp.-wrzes. 48%, 
wrześ.-paźdz. — tal. Groch: na sierp. — tai. Olój rzepiowy: 
trzyma się; w miejscu 13'/3, na sierpień 13, wrzes.-paźdz; 12"/„ 
tal. Okowita: stale; w miejscu 16%, na sierp, i wrzes. 16"/,„ 
paździer. 17'/« tal. Olój skalny: w miejscu i na wrzes.-paźd. 
— talara.

(Nadesłano.)
Poważne przestrogi czasopisntów 

lekarskicli.
Czasopisma lekarskie słusznie ostrzegają przed naśladowa- 

niami fabrykatów słodowych. Słodowe środki lecząco-pożywne 
Jana Hoffa w Berlinie stały się, jak wiadomo, jako najlepsza dye- 
tetyka dla wszystkich chorych i rekonwalescentów środkami ca­
łego świata. Naśladowcy powołują się na znajomość z browarem 
ILjffi i na skład jego fabrykatów, i dla tego należy dla zapobieżenia 
kążdej pomyłce uważać na etykietę towaru, noszącą pisane na­
zwisko „Jobann Hoff“. „Prawdziwe słodowe fabrykaty Jana 
Hoffa w Berlinie“, pisze Ailgem. Wiener Medic. Ztg z sierpnia 
rb. — to jest piwo zdrowia z wyskoku słodowego, słodowa cze­
kolada zdrowia, słodowe karmelki piersiowe — „wprowadzają do 
ciała substancyą organiczną, która organa trawienia lekko i ła­
godnie porusza, wchodzi do krwi i reguluje pożywienie. Wyskok 
słodowy jest wybornym napojem w cierp.eniach żółci, żółtaczce, 
przepełnieniu żyły forty, żywi silnie w anemii, chlorozie, hydrę- 
mii, tuberkulosie itd. Jako surogatu strat organicznych w dya- 
ryi, biegunce, utracie krwi itd. używają go lekarze od dawna 
z dobrym skutkiem.“ — Słodowa czekolada, najwyborniejszy su- 
rogat kawy, słodowe karmelki piersiowe, które nawet zastarzały 
usuwają kaszel, stały się nieodzownemi dla zakładów leczących. 
„Zjednały one sobie trwałą sławę.“ — Porównaj także paryzkie 
dzienniki lekarskie z zeszł. mieś.

„Skład główny w Poznaniu u Straci 
Plessner, Rynek 91, skład uboczny u fł. 
l&eagebauera, Szeroka ulica, u 
B&offiigemutfoa w Wągrowcu, u JF. 
Podgórskiego w Nakle, u JF. Só- 
vrinsob>na W Bydgoszczy, u SZrnesla 
Peppera w Nowymtomyślu i u H. Cass- 
riela w Śremie. [6i76j.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Relaleiclóre p. da Barry ma cennątę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowói 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescióre du Barry po dwudziestoletnióm bez 
skuteczuóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornej Reyalescióro du Barry,, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że dra 
brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencya z G ąd 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — Ne. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. R.y- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcji 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze.żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz
kach blaszanych wraz z przepisem’użycia'1/,"funta za 18 sgr., 1
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal.
20 sgr., 12 funt, za 9 taL 15 sgr., 24 fonty za 18 tai. — Reva- 
lescióre Chocolatóe w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Feli z & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. lORossmarkt; wHat) 
burgu 41 Katbarinenstrasse: w Poznaniu u Elsnera: w Lipsku 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacba, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką;
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Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Koziegłowie pod No 

13 położona, do Karola Gotfrlda Kieso- 
Walter należąca, która z objętością morgów 
133,,, opłacie podatku gruntowego ulega, 
podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 89 tal. 24 sgr. i na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
20 tal. sprzedana być ma w celu przymuso­
wego wykonania drogą subhastacyi konie­
cznej w

śrcdę dnia 5 października rb. przed 
południem o godzinie 10

w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
pokoju pod No. 13. (.4787)

Poznań, dnia 26 czerwca 1870.
Królewski sad powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Starem Demancze- 

wie pod) No. 1 i 25 położona, do Wilhelmi­
ny Martini owdowiałej byłćj Beok z Joch- 
mannów i męża jój Gotfryda Martini na 
leżąca, która z objętością morgów llla30 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 65 tal. 16 sgr. 93/s ten. i na 
podatek budynkowy w wartości użytku na 
47 tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznój w (4788)
czwartek d. 29 września rb. przed po­

łudniem o godzinie 10 
w lokalu komisyi sądowój w Stęszewie.

Poznań, 24 czerwca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Sprzedaż konieczna*
Nieruchr mości w mieście Swarzędzu 

pod No. 198 i ped No 153 położone, ró­
wnie nieruchomość na polu wsi Swarzędza 
pod No. 9 A. i D. pełożena, których tytuł 
w'aśności na imię Emilii z Haaa owdo­
wiałej Hampel (teraz zaślubionćj trak 
tyernikowi Ulutli) i rodzeństwa Kon 
stantego Juliuiara, l.ndztlUt 
UIlhelniA, Emmy Julianny 
Wilhelminy, Oskara .Ua'*» 
Ottona Emila Hampel zapisany, 
z których ostatnia z objętością morgów 5,w 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na pod At k 
z gruntu na 3 tal, 27 sgr. 7>5 fen. podana 
pierwsze na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 140 tal. resp. 401 tal. podane, 
sprzedane być mają w celu wykonania przy 
musowego drogą subhastacyi koniecznej 
w piątek, dnia »O wrze­
śnia r. b. przed połudii

o godzinie 10 
w lokalu Jnllnsza Goerlt, cukiernika w Swa­
rzędzu. [4961J

Poznań, dnia 7 lipca 1870.
Broi. sąd powiatowy.

Sędzia siibhastacyjny.
Bnddee.

h urhRrz, biegły w swym zawodzie, 
wolny od wojskowości i posiadający dobre 
rekomendacye, poszukuje miejsca zaraz lub 
od św. Michała. Bliższa wiadomość w ksp. 
Dzień. Pozn. (5180)

JVfanezyelFłba, Polka, muzykalna, po­
siadająca doskonale język franenzki i nie 
miecki, poszukuje od św. Michała pod nie 
ziiyt wysokiemi weiunkami umieszczenia 
Gotowa tóż przyjąć miejsce towarzyszki
Bliższa wiad. w elsp. Dzień.

Do pana Józefa
wefssen

(5135)

Fürst,
w Pradze!

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Swarzędzu pod 

No. 354 położona do szewca Jana Kalino- 
weklego należąca, która na podatek budynk. 
z wartości użytku na 30 tal. podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wykona­
nia drogą subbastacji koniecznej we 
wtorek dnia 25 października r. b. przed 

południem o gedz- 10 
w lokalu cukiernika Jnllnsza Goerlt w Swa­
rzędzu. (5181)

Poznań, dnia 6 sierpnia 1870.
Królewski sąd powiatowy, 

subhastacyjny 
Keyl.

Przestroga.
Mój mąż, gościnny Gabryel Kwito- 

«ińsltl oddalił się 14 sierpnia r. b. ztąd, 
zabrawszy konia i wóz. Ponieważ do dziś 
jeszcze nie wrócił, zatóm ostrzegani każde 
go jemu (p. Kokoolósklemn) nic nie poży­
czać, gdyż za jego długi odpowiedzialną nie

Obra pod Wolsztynem, 19 sierpnia 1870.
Antonina Kokocińska.

aptekarza „zi m wefssen Engel“
Najszanowniejszy panie "kolego!

Nie dawno pozwoliłem sobie poprosić o przesłanie mi przez pana E. Ko- 
seyk (teraz Krobshofer i Taschek) 6 flakoników ,,Iefc>«rst*leR<» 
płynnego cukru żeleacłatego“, ponieważ ztąd i z owąd nadchodziły 
zapytania.

Odchodu nie było żadnego, ai naresecie żona moja uległa chorobie (krwio- 
tokowi), przy którćj nadzwyczaj wiele utraciła krwi, tak ze ze strony lekarzy 
użyte być musiały najgwałtowniejsze na zawołanie będące środki, by takowej 
zapobiedz.

Skutki były tego rodzaju, że należało się obawiać coś najgorszego, i że 
byłem w położeniu rozpaczliwćm. Ponieważ tu ze strony lekarzów nie miano 
zaufania do „Ieb»r8kletso płynnego cuki-u żeli-zlutego“ przeto 
leczono żonę moją przy jój zmitrężeniu przez sulf, chinini i feirutn < arb. saccb. 
a obok tego li zono na podawanie silnych potraw; rzecz jednak nie polepszała 
się a ja sam uciekłem się do pańskiego saccharatu żelezistego bez wiedzy le­
karzy i dawałem codziennie po południu pełną łyżkę stołową a oto, ku mój 
największój radości, śród ustawicznego uważnego obserwowania straciła w k lku 
dniach wybladłą cerę twarzy i rąk, policzki i wargi zaróżowały się, a żona 
moja powróciła do zdrowia, pełni swe obowiązki domowe i pochlebiam sobie 
nadzieją, że ją zobaczę w dawniejszej jej tuszy.

Gotów jestem każdego czasu stwierdzić to moje zeznanie wiarogodnie, co 
niniejszóm już się stało i pozwalam WPanu użyć świadectwa tego publicznie

Ponieważ teraz i panowie lekarze tutej ,j doszli do przekonania, (gdyż 
zwróciłem na to ich uwagę), dn jakich «kątków i za pomocą jakiego środka do­
szedłem, zapisują teraz sami ,,le&i«rski płyńmy c .Ller żeleizlalyj* 
a ponieważ zapas mój wyczerpuięty (następuje obstalunek).

- ■ • - -~ ca 187'
z poważaniem

WPana przychylaym^słagą i kolegą
F. Łinliardt,

Poszukuje się od 1 października 
nauczycielki Polki, zna- 
jącój język francuski i niemiecki, 
-oraz muzykę, która już ten za­
wód przechodziła. Bliższe poro­
zumienie listowne poste restante 
Książ pod lit K. B. (5174)

Od 1 października poszukuje się 
do handlu towarów kolonialnych i de 
likatesów kupczyk.», zdatnego 
ekspedyenta. Pensya 150 tal. Bliż­
sza wiadomość S. S. Poznań poste re­
stante. (5163)

W nowo wybudowanej tu ober^ 
mam zamiar wydzierżawić obszerni 
lokal oberży wraz z przy^ 
jem szynku na tym gruncie 
nącym, a to od 1 października r. h 
na 3 lub 6 lat pod korzystnemi 
runkami, o czćm reflektujących ZJ>' 
wiadamiam. (5167)'

Wągrówiec, 16 sierpnia 1870.
S. Grygrowicz.

Sędzia

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Swarzędzu pod 

No. 196 położona, do rodzeństwa Leopolda 
i Rozalii Plaozków należąca, na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 82, tal. po­
dana, sprzedaną być ma na nowo w celu 
przymusowego wykonania drogą subhasta- 
cyl koniecznój w
w sobotę, dn. 34 września 
rb. przed poł. o godzs. 10

w lokalu enkiernika Jnllnsza Goerlt w Swa­
rzędzu. . (5182)

Poznań, dnia 16 sierpnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
Keyl.

Młoda osoba, znająca się dokładnie na 
gospodarstwie wiejskióm, szuka pomieszczenia 
jako rządzczyni domu. Adr-.s udzieli eksp. 
Dzień Pozu. pod lit. T. S. (5178)

Księgarnia LndW. Merzbwha w Po­
znaniu poleca:

Otyłość.
Sposoby jój powstania, zapobiega­

nia i leczenia 
według systemu

Williama iBantinga.
Cena 7'/, sgr.

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

30 sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie
przez ’

J. Gordona.

Miejskie zakłady wodne.
Dla zapobieżenia przechodzącemu tegorocznego lata wszelką miarę a interes po­

wszechny na szwank narażającemu trwonieniu pobieranej z naszych wodnych zakładów 
wody, jesteśmy znagleni,

1. przypomnieć wszystkim tym ponownie i bez wyjątku, co biorą wodę bez mier­
nika wodnego, postanowienia § 15 poz. 5 naszej taryfy z 20 grudnia 1867, we­
dle których ustawiczne cieczenie wody z jakiejkolwiek części wodociągów nie 
jest dozwolosem pod żadnym warunkiem,

2. używanie wody w fontannach, pysoararh i klosetach uregąlować w ten spo­
sób, że

a) fontanny w czasie od 10 godziny w nocy do 6 godziny rano,
b) pysoary wedle możności a przynajmniej w nocy były zamknięte,
c) przy waterklosetach zaś pod żadnym warunkiem (pat'z § 15 poz. 3 na- 

szfej taryfy) przez podpierauie, zatrzymanie itd. wentylu dłuższe ciecze- 
czenie wody nie jest dozwolonem.

Przeciw kóntrąwenientom wkroczymy karami konwencyonalnemi event, odebra­
niem wody.

Urzędnikom naszym poleciliśmy najsurowszą kontrolę nad dopełnieniem tych po­
stanowień. [5142]

Poznań, 13 sierpnia 1870.

Dyrekcya zakładów wodnych,
Nakładem Ludwika Tlerzbacha w Poznaniu wyszedł 

pierwszy zeszyt:

imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnćj, średniowiecznśj i 

przez
Edmunda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.

Spis dziewiętnasty składek, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

Pan rektor R. Hensel 2 tal. 15 sgr., od tegoż z kasy wista 1 tal. 20 sgr., od to­
warzystwa kobiet w Witkowie przez panią pastorową F. Roehl, i to: z gminy Głuszyn 
7 tal. 17 sgr. 6 fen., pani pastorowa Roehl 1 tal., pani Blasius 10 sgr., pani konrsarzo- 
wa Kummer 1 tal., pani poczteksped. Tietz 1. ti 1., pani właśc. dóbr Lichtwald 1 tal», 
pani Gutsch 20 sgr., pani Franke 1 tal., pani administr. Colliua 1 tal, pani Braun 15 
sgr., pani Donecka 10 sgr, paoi Skoraszewska 5 sgr., pani Kleicschmidt 2 sgr. 6 fen. 
pani Sandulska 5 sgr., pani Drinkiewiez 5 sgr., Paulina Jakubowska 10 sgr., pani Fen 
der 5 sgr., pani Gembitz 2 sgr. 6 fen., aptekarz Janusch 2 tal., pani Dtuischmann 5 
sgr., pani Knast 2 sgr. 6 fen., Ignacy Knast 10 sgr., pani Gebaner 10 sgr., pani Karros 
10 sgr., pani Schubert 10 sgr., Walenty Knast 15 sgr., pani Łagodzińska 2 sgr. 6 fen., 
pani Gruniszewska 5 sgr., gmina Wilatkowo 5 tal. 17 sgr. 6 fen., gmina Nowa wieś 6 
tal. 1 sgr., żandarm Brieger w Powidzu 1 tal, gmina Powidz 5 tal. 14 sgr. 6 fen., pani 
nadleśniczowa Molle 1 tal., pani Szilbe Mindii 2 tal., pani Skoraczewska 2 tal., róluik 
Lehmann 1 tal., Nieznajomy 1 tal. 19 sgr. 6 fen , R. Dargel ekspedyent poczty w Sko­
kach 1 tal. i za sierpień 10 sgr., dr. Jutrosiński 2 tal., dr. Schmidt 1 tal., Ebert, wlaśc, 
dóbr rycer. na Papowicach 25 tal., pani Kbert tamże 5 tal., Petzel na Strykowie 25 
tal., Jacobsohn, nauczyciel, 1 tal., C. Ehlert, majster krawiecki 1 tal., E. Giinther 15 sgr., 
Franciszek Karaszkiewicz 15 sgr., E. Schwabe 1 tal., A. Jacobsohn 5 sgr., T. Petersen 
15 sgr., Hennes 10 sgr., Jan Tuszewski 1 tal., C. Ehlert 15 sar., C. Hensen 10 sgr , H 
Dittrich 1 tal., C. A. Kluge 1 tal., J. Teschke 1 tal., F. Tuszewski 10 sgr., Hesselbein 
1 tal., N. N. 5 sgr., G. A. Rothholz 2 tal, E. F. 5 sgr. 9 fen , Nieznajomy 2 tal.

B.* Składki miesięczne.
Nauczyciel Friese 1 ta). Pani Friese 1 tal.

C. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:
Przez panią pastorową Józefinę Koschei z Krosna p ,-d Mosiną ,48 małych 3kan-

< iatych białych katunowych i płóciennych chusteczek, kilka starych prześcieradeł, 2 je­
szcze dobre koszule, 5 starych koszul na kompresy i bandaże, 39 rozmait. katunowych 
i płóciennych bind. Stowarzyszenie kobiet w Witkowie, przez panią pastorową F. 
R ehl: 36 starych koszul, 2 ręczniki, 2 prześcieradła, 1 paczkę płóciennych bandaż;, 
4 funty szarpi. Przez pana rektor Ilensel zebrane; od Giertrudy Henkel 1 paczkę szarpi 
od Hild. Hensel 1 małe kraty, pani Mann szarpie i 6 3kanciast)ch podłużnych chustę 
czek. Właściciel dóbr pan Daniel Treppmacher na Wulce przyjmuje 4 oficerów, 6 sze­
regowców jako rekonwalescentów z Poznania na pielęgnowanie. Właśc. dóbr rycerskich 
Wandelt na Sędzinie pod Bukiem przyjmuje 2 kapitanów albo wyższych oficerów, 2 sze­
regowców jako rekonwalescentów z Buku do pielęgnowania.

Ogólna suma 3455 tal. 5 sgr. 1 fen.
Poznań, dnia 20 sierpnia 1870.

Poznańskie stowarzyszenie ku wspierania 
ranionych na polu bitwy i chorych wojowni 

ków.

L ił D£iJ ZzVOZjJ VI .

.Encyklopedyi własnych
mytologii, literatury 
nowożytnój

Dobriscbam, 19 marca 1870.

Znany już chlubnie

lekar. płynny cukier żelezisty
używa się niezawodnie w braku krwi, słabości olała, blsdn cy, chorobach 
niewieścich, skrofułach, cierpieniach nerwowych, chorobie angielskiej; 
w rekonwalescencji, początkującej tuberkulozle, pedogrzo 1 rouatyzmie, 
słabości pklowój, jako kuracja dodatnia po syfilis, krótko mówiąc we 
wszystkich tych chorobach, których uleczenie zależy na wzmocnieniu krwi 
i poprawieniu soków.

1 butelka kosztuje 25 sgr., ’/a but, 12’/» sgr. [5177J.
W Pradze bywa zalecany ten preparat przez następujące lekarskie powagi, 

ces. król, profesorów uniwersyteckich pp. dr. Elseit, dr. Raiła, dr. Jaksch, 
dr. Petters, dr. kawalera von Rlttershaln, dr. Stoiuer, dr. btceng itd. na
co specyalnie pozwalam sobie zwrócić uwagę panów lekarzy.

¡Ostrzega się przed sfałszo waniami!
Sblad jeneralny na Niemcy cale

znajduje się

w Karlsruhe u Teodora IBragier9
. Waldstrassa No. 10.

W E Czarników,
Szewska ul. No. 6.

Zielony ogród No. I jest 
wany na parterze natychmiast 
cia z osobnym wchodem.

pokój
ast do

omeblo-
wynaję-
(5162)

Józefa MamitHSldeąs

LOMBARDPoznań, Podgórna nllca 14. ’
poleca się usilnie szanownój publiczno- 
ści do łaskawego użycia. Zastawy za. 
bezpieczają się przed uszkodzeniem.

Na św. Wojciechu No. 48 (Wolnica) jest 
ua dole pomieszkanie za 180 tal. od św. 
Michała do wynajęcia. (51S6)

'•li* '•ii* '•ii*' '*ii* '•u*' > n
w wwstw

Pan Ke8»ro«siil orgarmistrz, & 
mieszkają: y przy ulicy Półwiejskiej Ofć

■- pod No. 7, przerobił organy w tu- 
tejszój kaplicy Maiki Boski Róiań- tj* 
cowći za bardzo przystępną cenę.

W. Wnym Rządzcom kościołów, 
polecić możemy stm iennie pana 
żKebrouMhlefro, jako biegłego 
mistrza w swym zawodzie nietylko «j' 
co do wykonania, akuiatności i rze- 
telności roboty, ale nadto oświad- 
czarny Mu nasze podziękowanie za 
przyrobieme dwóch głosów, fletów, 
do których kontraktowo wcale nie 
był zobowiązanym. (5175) tcc'ą
Poznań, dnia, 19 sierpnia 1870.

Kolegium kościoła św. Dominika.

Wielka aukeya
we Wrześni.

W poniedziałek, dnia 
sierpnia od godzi­

ny dziewiątej rano i 
dni następnych będą wy­
przedane więcej dającemu za go­
tówkę towary należące do masy 
konkursowój M. Griinberga, 
składające się z towarów 
kolonialnych, 1OO 
tysięcy cygar, wina,
rumu i li kworów.T. Rdkowsl^!,
(5092) zawiadowca masy.

HU*

Trzewiki dla 
dzieci 1 

dziewcząt
jako tóż

boty dla chłop, 
ców

są znowu w zapasie w pierwszym wiedefi. 
skim i pragskim Bazarze trzewików i butów*

S. TiiciioLsIdcOt
[5184J Wilhelmowska ul. 10. ” '

P."l\
Niniejszóm donoszę uniżenie, że obok bic. 

go handlu szklą taflowego i szklarni założj.
łem fabrykę zwierciadeł salwa, 
nlczayelt a przyjmuję także jtoci». 
sa.-ie uszkodzonych zwiercin.
deł po cenach dostępnych. (5185)

Próby gotowe do obejrzenia.

Robert Pick,
13 Szeroka ul. 13.

Jl

Nową dachówkę
poleca (5173)

A. Krzyżanowski.

tylko otrzymałem wielki transport machin <Io szycia

„LA SILENC1EDSE“
machin salonowych do najprostszej ma-i polecam takowe" od eleganckich

Chiny familijnéj.

Świeże lląniry 
tłuste, tłuste.
'pałki pieczone 
wędzone I ma­

rynowane śledzie odebrał i poleca

J. Neukirch,
[5183] Wroniecka ulica 18.

Nasienie rzepy 
ścierniskowej

w rozmaitych gatunkach poleca

Ludwik Kunkel.
[5150]

Wszystkie machiny do szycia „Ła ^ilen- 
cieuse“ mają odtąd obok stojący' stempel, a sprzedają 
się w Wielkiem Księstwie Poznańskióm tylko

w fabryce bielizny
A. z Pawłowskich Łlauftnaim.

HAMBURG- -AMERIKAKSK. FABRYKA MACHIS DO SZYCIA
PATENT. -“-O IIP 1863, 1852. 

HAMBURG.

Apteka Eolskich
w Poznaniu poszukuje elewa, który */. roku 
był w sekundzie, pod korzystnemi warun­
kami od 1 października r. b.

Ti. KirsołiSstein,
[5093] właściciel apteki.

Jedyny sMad aa W. Ks. Poznańskie
hamhurgsko-amerykańskich machin do szycia 

Pollack-Scbmidta i Sp.

A. z Pawlowskicb Baufmann
Poznań, Sapieżyński plac 1.

M&cliiny pjeczne od 5 Ul.
Wlieelera-Wilsona

z wszelkiemi przyrządami 20 tal.
począwszy.

od deptania z zamknięciem wraz

Musztarda w liściach
do Sinapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary; 
narce francuskiej i w marynarce królewskiśj 
angielskiój.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do-tyższe stanowią rękot 
skónałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednćj chwili może być przygotowany odzna­
cza się czystością i łatwością użycia, 

Wymagać należy, aby f. RIGuLLOT,

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Haasensîeln A Vogler. —
Ànnoncen-Expedition.

Breslau.

Hamburg,
Neuer Wall 50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfurt a.
Gr. Galluäitr. 1.

St. (iahen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

M., Berlin,
Leipzigerstr. 46.

Genf,
Rae de Commerce 9.

Dresden,
Augu8tU3strasse 6.

Basel,
Steinenberg 29.

Stuttgart,
Kronprinzenstr. 1 B.

się na nim znajdował 
podpis, jak obok:

YV Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Drt 
Mankiewlezą; w Krakowie w aptece pana 
Tra„czyńsklego: we Lwowie w aptece p- 
ffllkolascha. [3547]-

Oiiioseen^a gospodarskie itd.
Rządzca gospodarczy poszukuje miejsca. 

Adres poste rest. Poznań X. Z. B. (5161)
Uorzelany, Polak, nie wojskowy, obezna­

ny z parową machiną, poszukuje miejsca. 
Łaskawe oferty R. K. poste restante Strzał- 
k ;wo. ________ (5160)

Poszukuje ¡się ogrodnik» 
i kucharza, bezżennycb, 
zgłoszenia franco sub P. P. Wą­
growiec poste rest. (5179)

Pisarza
do zarządu gospodarstwa podwórzo­
wego poszukuje Bominium tog»" 
lewo pod Miejską Górką. (5149)

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen, Fach bl älter, Ceurshüclier, SAaleijrtler &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile binweisen zu dürfen, welche,,7dadurb entstehen, dass man 
die Inserate nicht «iireet an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich n ser er Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zeit- und niulie-Krsiia- 
riing), — Voranschläge niuthmasslicher InscrtiousWsten, — Un­
entgeltliche Vervielfältigung eines einzigen Manuseripts für 
die fiSenuteung mehrerer oder vieler Zeitungen ^?e., — üelier- 
setzungen der Anzeigen in alle fremden Sprachen, — SBroni|»te 
Uefcrung der Belege, — Slosten-JErsparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver­
günstigungen, — Vranhirte Zusendung unserer JBrlefe, Rech­
nungen nnd [Belege.

Nakładę« i cscloukami Ludwika Mcrahaeka w Poznaniu,

Ogród ludowy.
Przy niepomyślnćm powietrzu w lokal»-

Dziś w sobotę, dnia 20 sierpnia
Wielbi boncert i przedst,
Cena przy kasie 6 sgr. Bilety dzienne 3 lgf- 
Początek o godzinie 7.

W niedzielę, dnia 21 sierpnia
Wielki konoert l przedst.

Po raz pierwszy:
Przedstawienie sławnego dzieła cudownego 
Kalospinthechromokrene 

prEez wynalazcę proŁ Mark Wheeler *
Londynie. ,

Cena wnijścia od dnia dzisiejszego zniżona-

Przy kasie 3 sgr.
Bilety dzienne w znanych miejscach sprze­

daży po3 sgr.
[5187]! »:mtU Tuuber.
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